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I IN Ę LA  połowa 
października — 

j w  tym  roku 
| trudn ie jsza l 
| bardziej, n iż 
1 zwykle, praco­

w ita  pora jesieni.
Pogoda, w  odróżnienia od 

deszczowej i  chłodnej w io­
sny — dopisuje. Każdy 
więc dzień, każda godzina 
Jest droga. A pracy Jest 
wiele — trzeba ja k  na j­
szybciej uprzątnąć z poia 
ziem niaki, zabezpieczyć jo 
na zimę, ja k  najprędzej za­
kończyć siewy ozim in, w y­
kopać bu rak! cukrowe i u- 
praw y okopowe.

A  ja k  wygląda sytuacja?
W  spółdzielniach pro­

dukcyjnych zasiano dotych­
czas około 80 proc. ozim in, 
w  PGR — 90, na polach 
chłopów gospodarujących 
Indyw idua ln ie  już ponad 95 
proc. żyta i  80 proc. psze­
nicy. W  w o j. szczecińskim i  
w rocław skim  PGR i gospo­
darstw’« chłopskie nie ob­
sia ły dotychczas nawet 
dwóch trzecich areału prze­
znaczonego pod ozim iny-

Największego jednak w y ­
s iłku  wym agają w te j 
c h w ili w yko pk i ziem nia­
ków. Są one znacznie opóź­
nione w' porównaniu z ro­
kiem  ubiegłym , a pamiętać 
należy, że na n iektórych 
terenach urodzaj ziemnia­
ków w  tym  roku jest słab­
szy. W tak ie j sytuacji rze­
czą nader ważną jest, by 
ja k  na jszybciej wykopać 
wszystkie ziem niaki, p rzy 
ja k  najm niejszych stratach 
i  dobrze je zabezpieczyć na 
zimę. Każda bowiem stra­
ta ziem niaków może ujem ­
nie odbić się na zaopatrze­
n iu  ludności i zapasach pa­
szy hodowlanej. Tymcza­
sem w  większości woje­
wództw, a szczególnie w 
szczecińskim, gdańskim, ko­
szalińskim , według danych 
z zeszłego tygodnia, nic ze­
brano jeszcze ziem niaków 
nawet z połowy obszaru. 
Na poważne trudności w  
wykopkach napotykają, 
n iektóre PGR. W  zjedno­
czeniu szczecińskim w yko­
pano np. zaledwie 17,8 
proc. ziem niaków, w Nowo­
gardzie 21,7 proc., w  zjed­
noczeniu olsztyńskim  21,5 
proc.

Prawdą jest, że na sku­
tek n iesprzyjających wa­
runków  k lim atycznych na­
stąp iło spiętrzenie ważnych 
prac polowych. A le prze­
cież było to do przewidze­
nia. Nie można jednak po­
wiedzieć, aby POM i GOM 
przew idując trudności,
przygotowały w  sposób 
w łaściw y sprzęt maszyno­
wy. W w oj. zielonogór­
sk im  np. ze 168 kopaczek 
ciągnikowych „przygotow a­
nych“  przez POM — pra­
cuje dotychczas zaledwie 
k ilk a  maszyn. Zetcmpowlcc 
Jan G órski z gromady Go- 
szczewice w  w oj. kie leckim  
wypożyczy! kopaczkę z 
GOM. Kopaczka psuła się 
co chw ila  I pracując w  
trzy konie zrob iła przez ca­
ły  dzień tyle, ile  w  tym  
samym czasie zrobiłoby 
pięciu ludzi z m otykam i.

W  w ie lu  PGR opóźnienie 
robót tłum aczy się brakiem  
ludzi. Tymczasem nie zro­
biono dotąd nic. aby zachę­
cić do pracy przy wykop­
kach członków rodzin pra­
cow ników  PGR. W spół­
dzieln i p rodukcyjne j w  S i­
dzinie, pow. GrotlUowo, ja k  
piszą nam zetempowcy, 
część dziewcząt, członkiń  
ZM P ze spółdzielni, chodzi 
na w ykopk i do ku łaków . 
Tymczasem spółdzielnia bo­
ryka się z dużym i trudnoś­
ciam i. W n iektórych spół­
dzielniach trzeba przekony­
wać spółdzielców, że zajmo­
wanie się w  pierwszym  
rzędzie w ykopkam i na 
dziatkach przyzagrodowych 
prowadzi do poważnych za­
niedbań wspólnej gospo­
darki.

Zdarza ją się w  PGR w y ­
padki przyśpieszania w y- 
kopków za cenę p ły tk ie j I 
niedbałej o rk i, przy k tó re j 
znaczna część ziem niaków 
pozostaje w ziemi. Obliczo­
no, że każdego roku nie w y ­
kopanych zostaje około 8 
proc. plonów, czyli prawdę 
1,5 m iliona ton ziem niaków. 
N iedbalstwu temu sprzyja 
fak t, że w  w ie lu  okolicach 
ziem niaki tego roku są 
drobne. Dlatego też spra­
wa starannego wykopania 
ziem niaków staje się nle- 
zw ykle ważną.

Razem, młodzi prry)aclelel
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LICZY SIĘ 
KAŻDY DZIEŃ 

JESIENI
e  W  PGR Humsk młodzi pomagają w wykopkach 

i organizują rozrywki 

kulturalne •  Trzeba poprawić 

zaopatrzenie ekip wykopkowych

Na pomoc PGR w  w y­
kopkach ruszyły z m iast 
tysiące ludzi. Do Redakcji 
naszej nadchodzą lis ty  od 
robotn ików , uczniów, stu­
dentów, pracowników' biu­
rowych, którzy stanęli do 
wykopków . Młodzież za­
trudn iona w  biurach i w a r­
sztatach POM Ząbkow ic* 
zorganizowała w niedzielę 
wyjazd do spółdzielni pro­
dukcy jne j. Uczniow ie * 
Technikum  Mechanizacji 
RolnictwTa w  O ław ie piszą 
nam, że w  PGR nie tracą 
czasu przeznaczonego na 
naukę. W wolnych chw i­
lach uczą się i poznają 
w ic ie  ciekawych maszyn I 
narzędzi. T u ta j w' PGR u- 
ezą się praktycznie tego, cej .̂ 
słyszeli na wykładach.

Ekipy, wyjeżdżające na 
w ykopk i, napotyka ją na 
szereg trudności. Podstawo­
wą z nich jest brak wypra­
w y  w  pracy na polu. B rak  
um iejętności muszą nadro­
bić zapałem, uporem I o- 
fiam ośclą.

Jeszcze jeden odcinek, na 
k tó ry  szczególną uwagę po­
w inna  zwrócić zetempow- 
ska organizacja na wsi. W 
ostatnich dniach osłabło 
nieco tempo obowiązko­
wych dostaw ziem niaków. 
Trzeba raz jeszcze przypo­
m inać wszystkim  gospoda­
rzom o ich obowiązku wo­
bec państwa. Trzeba w y tłu ­
maczyć, że sprawa term ino­
wego odwiezienia na punkt 
skupu ziem niaków jest 
szczególnie ważna ze wzglę­
du na konieczność zaopa­
trzenia ludności oraz fa­
b ryk  w  surowiec. P rzykła­
dem mogą tu być m. in. 
zetempowcy ze wsi Wsola, 
pow. radomski. W w yn iku  
ich ag itac ji zorganizowana 
została zbiorowa dostawa 
ziem niaków na punkt sku­
pu.

Kam pania cukrownicza 
jest już  w  pełnym  toku. 
Nie wnlno więc zapominać 
o wykopkach buraków.

Dojrzewa zasiana po raz 
pierwszy w  h is to rii naszego 
ro ln ic tw a  aż na 100 tysią­
cach ha kukurydza. Trzeba 
ją  zbierać, kis ić 1 suszyć 
ziarno.

Pracy Jest więc sporo. 
Chodzi o to, aby w ykorzy­
stać każdy dzień, każdą 
chw ilę  pogody, każdą In i­
cjatywę.

(Kor. w l.) Do pomocy w  w y­
kopkach PGR w o j. koszaliń­
skiego przyjeżdżają robotnicy 
*  m iast, ż,otnierze, a ostatnio
I studenci. P raw ie 350 studen­
tów  z w rocław skich uczelni 

pracuje już na polach PGR w 
pow. słupskim  1 bytowskim .

Jesteśmy w  PGR Rumsk, 
w  k tó rym  pracują słuchacze
I I  roku energetyki Politechni­
k i W rocławskie j. , Pod lasem 
tra k to r ciągnie za sobą kopacz­
kę, a około 20 chłopców w kom­
binezonach zbiera za nią ziem­
n ia k i do skrzynek i koszów. 
G rupow y Jerzy Łaszkiew icz 
pracuje zaraz z brzegu pola 
razem z Czesławem Lechem i 
Zenonem Gondkiem. Po m i­
nach widać, że są już  trochę 
zmęczeni. P rzyznają się zre­
sztą do tego od razu. —- To 
nic  — m ów ią — to dopiero 
przecież d rug i dzień, nie przy-  
zv>yczailiśmy się jeszcze. Go­
rzej  — dodają — że na razie 
norm y  nie możemy wykonać. 
Już godz. 4 po po łudniu, a 
m y mamy dopiero po 15 bla­
szek choć norma przewiduje w  
ciągu dn ia 20. Blaszkę, ja k  
nam  w yjaśn ia ją , o trzym uje  
się od brygadzisty jako do­
wód za każdą uzbieraną 
skrzynkę ziem niaków . N a j­
w ięcej blaszek uzbierał do­
tychczas S tanis ław  Bagiński. 
Ń ic  dziwnego, to „s ta ry  w y ­
ja d a c z " — od k ilk u  la t zgła­
sza się ochotniczo na wszyst­
k ie  akcje pomocy dla  ro ln i­
ctwa.

G rupa Staszka podciąga się 
w  pracy z godziny na 
godzinę i je j członkow ie są

(Dokończenie na str. 2 )

O rk ie s tra  W lch a re g o  (z d ję ­
cie  u g ó ry  z p ra w e j)  zasłuże­
n ie  o trz y m a ła  n a jw ię c e j o k la ­
sków '. ,,Jaza g ra “  to  nazw a 
im p re z y  z Jaką zespół W ich a- 
rego w ra z  z C arm en M oreno  
ob jeżdża  Ś ląsk , zdob yw a ją c  
ta m  sobie  c ó ra *  w ię c e j w ie l­
b ic ie li .

C arm en  M o ren o  (z d ję c i*  po 
le w e j)  Jest dz iś  jed n ą  z n a j­
lepszych  p o ls k ic h  p ie śn ia re k  
ja z z o w y c h . Do n iedaw na  b y ła  
re fe re n tk ą  B H P , p op rzedn io  
e kspe d ien tką ... C arm en śpiewa 
po p o ls k u , ang ie lsku» f r a n ­
cusku  1 h iszpańsku .

W id o w n ia  sk ład a ła  się w  
p rze w a żn e j m ie rze  *  m ło d z ie ­
ży . Z a u w a ż y liś m y  także k i lk u  
z n a k o m ity c h  a r ty s tó w , p isa rzy  
i  w y k ła d o w c ó w  w yższych 
u c z e ln i. R adości b y ło  n ie m a ło  
(zd ję c ie  z p ra w e j, n tże j). M ło ­
dzież lu b i r y tm , m e lo d y jn e  
p io s e n k i 1 p o t ra f i ocenić dob­
re  w y k o n a n i* .

Tekat A. KOMTTATT
Zdjęcia A. MARCZAK

Serdecznie witamy
przedstawicieli młodzieży

¡ugosło wianskiej
W A R S ZA W A  (Obsl. w l.) W

dniu 15 bm. przybyła do W ar­
szawy 6-osobowa delegacja m ło­
dzieży jugosłow iańskie j w  s:-vła-

'/////Si
M atka czeka

Ob. S ta n is ła w a  M a la w ska  
p isze n am , że syn  Jej po n ie ­
znan i u egza m in ów  na 1 ro k u  
p o l i te c h n ik i  n ie  p rz y z n a ł się 
do tego w  dom u  I w y je c h a ł w 
n ie zn a n ym  k ie ru n k u . Przez 
ro k  czasu syn  n ie  da je  o sobie 
zn aku  ż yc ia . Ob. M a la w ska  
przypuszcza , że z n a jd u je  się 
on na D o ln y m  Ś ląsku,

K to k o lw ie k  w ię c  w ie d z ia łb y  
o m ie jscu  p o b y tu  S ta n is ła w a  
M a la w sk ie g o , p roszo n y  je s t o 
p uw iadom ien ie  je g o  m a tk i,  za­
m ie s z k a łe j w  C he łm ie  L u b e l­
s k im , u l. Jednośc i 19.

M o ż liw e  je d n a k , że s łow a  te 
p rzeczy ta  i k o l.  M a la w s k i. 
C hcem y w ię c , a by  p o św ię c ił 
if . i  c h w ilę  u w a g i. N ie  p o tra ­
f im y  z ro zum ie ć , czym  k ie ro ­
w a liśc ie  się. ko lego  M a la w s k i, 
opuszcza jąc m a tkę  bez słow a 
u s p ra w ie d liw ie n ia  i p ozb a w ia ­
jąc  ją  w ia d o m o śc i o m i? jscu  
swego p o b y tu . Czy n ie  u w a ­
żacie , że m a tka , k tó ra  przez 
20 ja t  o tacza ła  Was o p ie ką , 
ma p c łr i"  p ra w o  w ie d z ie ć  ja k  
d a le j u ło ż y liś c ie  sobie życie?

N ie rh  t.e k i lk a  s łów  s k ło n i 
Was do u c z c iw e j oceny swe- 
Ko p os tę po w an ia . M a tk a  nm 
Was czeka. RED.

W niedzielę 16 bm. goście jugosłowiańscy 
Narodowe.

zwiedzi l i  Muzeum

loto; I, B&raaomki

dzle: M ik«  T rlpa lo , sekretarz
generalny K om ite tu  Centralne­
go Zw iązku Ludowej M łodzie­
ży Jugosław ii, Budo Soć - 
kić, redaktor naczelny gazety 
m łodzieżowej „O m lad ina" oraz 
działacze ruchu młodzieżowego: 
Radosavljevicz D ja rd ić , Zvonko 
Debeliak, Lubiśa Rakić, L a tin - 
ka Perović.

Na dworcu delegacje pow ita­
l i  sekretarze Zarządu Głównego 
ZM P tow . tow. Janina Balcerzak 
i Tadeusz Wegner oraz redak­
to r naczelny „Sztandaru M ło­
dych“  Irena Tarłowska. Obec­
ni by li rów rjież przedstawiciele 
Ambasady Jugosłowiańskiej.

Pomimo zmęczenia wielogo­
dzinną podróżą goście [»stano­
w ili od razu nawiązać pierwszy 
kon takt z Warszawą, o które j 
odbudowie w iele słyszeli. Duże 
wrażenie na nich w yw arło  Sta­
re M iasto, które zw iedzili w 
godzinach przedpołudniowych 
Żywo in teresowali się h istorią 
miasta, jego odbudową, w y ra ­
żając podziw dla pietyzmu, z 
ja k im  odbudowuje się zabytki 
k u ltu ry  polskiej.

W godzinach popołudniowych 
odbyło się spotkanie delegacji 
młodzieży jugosłow iańskie j z 
k ie row n ictw em  ZG ZMP. Od­
powiadając na serdeczne po­
zdrow ienia przewodniczącej ZG 
ZM P Heleny Jaw orskie j, sekre­
tarz generalny KC Związku Lu-

(D okońatah M it r .  3 )

T U R N IE J
J A Z Z U

T łu m y nieprzejrzane. Dobry nastró j. Odbywa się w łaśnie 
T u rn ie j Jazzu — pierwsza tego rodzaju Impreza w  Polsce.

W  warszawskiej Hałł M iro w sk ie j 15 I 16 bm. spotkały się 
cztery ork ies try  jazzowe: K ury lew icza  z Krakowa, Melo­
manów 7. Lodzi, Wtcharego ze Stałinogrodu I Mazurka 
z W arszawy. Soliści: urocza Carmen Moreno, doskonała, po­
mimo że pechowa (m ikro fony!) Wanda Warska, świetny 
Zbigniew  K urtycz oraz J. Johnston, J. G niadkow skl i  Z. Ga­
domski.

Na program występu złożyły się najp iękn ie jsze melodie 
taneczne oraz jazzowe improwizacje. Zapowiadał: Edward 
Dziewoński. W arszawskiej „Estradzie“  należą się gra tu­
lacje za pomysł zorganizowania te j imprezy.

2500 studentów
z Jelonek

wybiera Radę
Mieszkańców

Studenci m ieszkający na osiedlu „P rzy jaźń“  w  Jelonkach 
przygotow ują się do wyborów  Rady Mieszkańców swego 
miasteczka. Obecnie odbywają się w  poszczególnych blokach 
zebrania wyborcze, a 20 bm. zostanie wybrana Rada M iesz­
kańców, k tó ra  wspólnie i  zarządem będzie troszczyła się o za­
pewnienie 2.500 studentom Jak najlepszych w arunków  nauk i 
I wypoczynku.

Niespodziewane

zwycięstwa biegaczy
w  Jenie

Liczne ob iekty o charakterze 
k u ltu ra ln o  - społecznym Istnie­
jące w  osiedlu stwarzają moż­
liwości wszechstronnej dz ia ła l­
ności ku ltu ra lne j. Toteż praca 
ku ltu ra lna  na terenie m ia­
steczka coraz lepie j się rozw i­
ja. Młodzież korzysta chętnie 
z „K lu b u  studenta“ , gdzie moż­
na potańczyć przy adapterze, 
zobaczyć ciekawą audycję tele­
w izy jn ą  i  poczytać ciekawą 
książkę w m iejscowej wypoży­
czalni, uruchom ionej ostatnio 
przez B ib lio tekę m. st. W ar­
szawy. Czynny jest również 
K lu b  M iędzynarodowej Książki 
i Prasy oraz k lub  TPP-R. W 
w ie lk ie j sali w idow iskow ej o- 
aiedla, liczącej przeszło 600 
m iejsc, odbyło się k ilk a  imprez. 
Szczególnie dużym powodze­
niem  cieszyły się występy a r­
tystów  Teatru Białoruskiego.

Pomnik
Lenina i Stalina

odsłonięto

w Krakowie
16 bm. w  K rakow ie  odbyła 

się uroczystość odsłonięcia w 
Parku Strzeleckim  Pomnika 
Lenina i Stalina, darowanego 
przez Związek Radziecki M u ­
zeum Lenina w Krakow ie.

Przemówienie okolicznościo­
we wygłosi! I Sekretarz KM  
PZPR M, Pawlak, wskazując 
na rewolucyjne tradycje K ra ­
kowa - miasta, w którym  w 
latach 1912 — 1913 żył i miesz­
ka) Lenin.

W im ieniu społeczeństwa 
miasta Krakowa przem ówił by­
ły uczestnik w a lk rew olucy j­
nych z roku 1923, robotnik 
Adam Kolasiński.

Na zakończenie uroczystości 
delegacje społeczeństwa i m ło­
dzieży złożyły u stóp pomnika 
Wieńca i  w iązanki kw ia tów ,

P rzybył tu  również *  koleżeń­
ską „wdzytą" zespół satyryków  
z P o litechn ik i W arszawskiej.

W osiedlu czynna już  jest 
duża stołówka, a w na jb liż ­
szych dniach uruchom iony zo­
stanie bar mleczny i tzw. „m ała 
sto łówka“ . Czynne są również 
punkty usługowe: szewski, k ra ­
w iecki i fryz je rsk i. Studenci — 
mieszkańcy osiedla m ają za­
pewnioną również opiekę le­
karską w  m iejscowej p o lik lin i­
ce i am bulatorium .

Według op in ii obserwatorów 
politycznych — stw ierdza p i­
smo — uchwała o przejściu 
BHE do opozycji może w y ­
wrzeć decydujący w p ływ  na 
ustawodawstwo wojskowe, k tó ­
re jest obecnie przedmiotem 
obrad i dyskusji w Bundesta­
gu. CDU (Unia Chrześcijańsko- 
Demokratyczna), FDP (W olna 
Partia Demokratyczna) i DP 
(Partia Niemiecka) dysponują 
w  sumie 315 głosami. Dla prze­
prowadzenia zmiany konstytu­
c ji konieczna jest większość 
2 3 głosów, czy li 325 głosów 
stanowiących niezbędne m in 1- 
mum. Dlatego też o przechy­
lan iu  się szali zwycięstwa de­
cydować będą deputowani z 
ram ienia BHE. (F rakcja  ta li­
czy 18 deputowanych^

Obsługa

W  sobotę 1 niedzielę na sta­
dionie Ernsta Abbe w  Jenie 
by liśm y św iadkam i tró jm eczu 
lekkoatletycznego Belgia — 
Polska — NRD. M im o niepo­
wodzeń w  pierwszym  dniu, Po­
lacy odnieśli zwycięstwo w  
konkurenc ji mężczyzn, zdoby­
wając 168 pkt. (NRD 155, a B e l­
gia 99). W  konkurencjach ko­
b ie t zdecydowanie zwyciężyły 
zawodniczki NRD — 99 pkt. 
przed Polską 82 pkt, i Belgią 
28 pkt. Ogółem na 20 k o n ku ­
re n c ji męskich PoLicy w yg ra li j 
10, w  kobiecych zaś nasze re­
prezentantki zw yciężyły żale- J 
dw ie  w dwóch konkurencjach.

Oba dn i zawodów m ia ły  róż­
ny przebieg. W sobotę zdecydo­
w anie  przeważali zawodnicy 
NRD, w  niedzielę natomiast 
zawodnicy NRD i Belg ii nie 
w ie le  m ie li do powiedze­
nia, p rzy czym w  ku li, 
oszczepie i skoku w  dal 
mężczyzn Polacy odnieśli pod­
w ó jne zwycięstwa. Bohateram i 
dn ia b y li nasi biegacze. Np. 
Bugała w yg ra ł swój bieg, m i­
mo że teoretycznie by ło  n ie­
m ożliwe jego zwycięstwo nad 
Belgiem  Lam brechtsem  lu b  re ­
prezentantem  NRD Ditt.nerem. 
Również m ało się k to  spodzie­
wał, że M akom aski poradzi so­
bie z tandemem — Reinnagel 
i R ichtzenhain (NRD). Również 
C hrom ik, k tó ry  po fa ta lnym , 
powiedzm y zupełnie n iepotrzeb­
nym, biegu londyńskim  z ja w ił 
się w  Jenie, nie lic zy ł na zw y­
cięstwo z Herm annem  (NRp), 
tym  bardzie j, że w  ostatnich 
dn iach przechodził chorobę żo­
łądka.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
do ostatniego w  bieżącym sezo­
nie  spotkania m iędzypaństwo­
wego, a w' dodatku bardzo cięż­
kiego, bo z drużyną (NRD), k tó . 
ra zrob iła  kolosa lny postęp, 
p rzystąp iliśm y przemęczeni. 
Może naw et nie ty le  licznym i 
meczami państw ow ym i, ile  po­
dróżą.

W  pierwszym  dn iu  zawodów 
bardzo dobrze pobiegł na 10 
km  K rzyszkow iak B iegł on 
początkowe z regularnością ze­
garka, m ija ją c  okrążenia w  
71—78 sek. Na około 300 m  
przed metą Polak zwiększa tem ­
po i z ła tw ością  w yg ryw a  bieg 
z przewagą 30 m nad sw ym i 
przeciw n ikam i.

Podobnie w yg ląda ł bieg na 5 
km , z tym , że za C hrom ik iem  
biegło dwóch Herm anów — je ­
den z B e lg ii, d rug i z NRD, 
groźniejszy, bo zna jdu jący się 
w  doskonałej fo rm ie . C hrom ik  
rów nież prowadził od startu  
do mety... W czasie biegu 
C hrom ik  czterokro tn ie próbuje 
oderwać się od przeciw n ików  
jednak Zygfryd  Herm ann 
(NRD) udarem nił próby Pola­
ka. Na sygnał ostatniego okrą­
żenia C hrom ik  zrywa się do 
fin iszu, ale Herm ann nadał 
podąża uporczyw ie za nim . Do 
m ety jeszcze ty lk o  200 m. 
C hrom ik  z grymasem na tw a­
rzy sięga po ostatnie rezerwy 
sił. W ydłużając krok. zdobywa 
3 m przewagi. Już ostatnia 
prosta, do m ety ty lk o  50 m. 
Herm ann dochodzi Polaka, 
walczą pierś w  pierś, jed­
nak na ostatnich metrach 
C hrom ik wychodzi do przodu 
w ygryw ając c iężki bieg.

W. G ĄSOW SKI

Wyniki
M ę te s y ś n t: IM  ra. 1. S t- tn b s c h

(N R D ) — 10,9, J. S e h u t*  (N R D ) — 
10.9, 3. T o lk  (P o lska ) — 11.0.

MO m .: 1. M a nn  (N R D ) — 47,9.
3. B ro m b e rg e r  (N R D ) — 49,9, | .  
M ach  (P o lska ) — 48,5.

isoo m .: 1. R ic h tz e n h a in  (N R D ) — 
3:90,8, 3. L e w a n d o w s k i (P o lska ) —

0 milionów ludzi
ucierpiało

wskutek powodzi
w Pakistanie

D E L H I, W e d łu g  d o tych cza so w ych  
d a n ych , s tra ty  spow odow ane  k a ta ­
s tro fa ln ą  pow o d z ią  w za cho d n ie j 
c z e ir ł  p a k is ta ń s k ie j p r o w in c j i  
P e n d ia h  o b licza n e  są n s  d z ie s ią tk i 
m ilio n ó w  r u p i i .  W s k u te k  p ow o d z i 
u c ie rp ia ło  o k o ło  9 m ilio n ó w  osóh. 
W oda za la ła  ohszar o p o w ie rz c h n i 
!C ty s ię c y  m il k w a d ra to w y c h . 

Z g o d n ie  z ośw ia d czen iem  p rz e d ­
s ta w ic ie la  rz ą d u  p a k is ta ń s k ie g o , 
w  za cho d n ie j e rę te i P e n d ta b u  
u le g ła  zn iszcze n iu  p o ło w a  w szys t­
k ic h  za s ie w ó w  b a w e łn y , ry ż u  k u ­
k u ry d z y  1 In n y c h  k u lt u r .  Z g in ę ło  
pkolo 40 tysięcy sztuk bydią.

własna

Kia  tu  Richtzenhain (NR D  —  
zwycięzca, biegu na 1500 m

3:91.9. I. B slHeuJt (Belgie) —
3:83.3.

19,009 m .i 1. K rz y s z k o w ia k  (P o l­
ska I — 30:04,1. 3 M itz s o h k e  (N R D )
— 30:08,0 (re k . N R D ), 9. P o rb a d n ik  
(N R D ) -  30:40,9.

11« ra. p p i. I. 4« P s ó w  (B e lg ia )
— 14,9, 3. B uga ła  (P o lska ) — 19,0, 
3. K o t l lń s k l  (P o lska ) — 16,1.

300« m . z p rzeszko d a m i: 1. H e r ­
m an (B e lg ia ) — 9:03.8. 9. J a n k o  
(N R D ) — 9:09,9 (re k . N R D ), 9. G o - 
e r) t (N R D ) — 9:13,4.

S ko k  w z w y ż : 1. H erssena (B e lg ia )
— 1,90. 3. L e in  (N R D ) — 1,90, 9. 
F a b rv k o w s k i (P o lska ) — 1,90.

T ró J s k o k : 1. K le in e r t  (N R D ) —
14,98. i .  D z ie w o is k i (P o lska ) — 14,70, 
3. Herssens (B e lg ia ) — 14.18.

D y s k : 1. K u p p e r  (N R D ) — 49.89 
(re k  N R D ), 2. P ią tk o w s k i (P o lska )
— 47,38, 9. S choe lzgen  (N R D ) —
48,75,

(dokończenie na itr . 4)

Żużlowcy
pokonali

Austrię
72:36

W AR SZAW A. M ię d z y  
państwowe spotkanie żuż­
lowa Polska —  A us tria  
rozegrane na tome B udow - 
lariych w  W arszawie za­
kończyło się niespodziewa­
nie wysokim , lecz zasłużo­
nym  zwycięstwem Polaków 
72:36.

Składy drużyn: POLSKA
— Krzeslńskl — Kapała, 
R a jzer — Połukard, Szwen- 
d row sk l — Kupczyński, re­
zerwa —  Ranlszewski, F I- 
J I lko w sk i- A U S T R IA : —  
D lr t l — E. Sidło, Schenk
— U nterkoefler, Ram per
— H. Sidło.

Polacy górow ali nad 
przeciw n ikam i zarówno 
technika, ja k  ta k ty k ą  i 
szybkością maszyn, w yg ry ­
wając 15 z 18 wyścigów, 
B y li też zespołem bar­
dziej w yrów nanym . N a j­
lepszą parę polską stano­
w i l i  Szwendrowski — K up* 
czyński (28 pkt.), a austria­
cką — Kam per —  H. S id ło  
(19 p k t) . W zespole gospo­
darzy obok Szwendrow- 
skiego w yró żn ił się zwy­
cięzca 4 wyścigów K a jze r 
(16 pkt.), a także m im o 
2 w yw ro tek  — Krzesiński.

Nasi żużlowcy Już po 2 
wyścigach, p row adzili 10:2. 
S ytuacji gości n ie  po p ra w ił 
s ta rt ich najlepszego za­
w odn ika Kam pera, którego 
pokonał Szwendrowski w  
najlepszym  czasie dn ia  78,5 
sek (404 m). B raw urow e j 
Jeździe Kam pera A u s tria ­
cy zawdzięczają jednak 
zwycięstwa w  3 później­
szych wyścigach (dwm krot- 
n ie  po w yw rotce K rzesiń- 
skiego oraz po zaciętej 
walce z Rajzerem, w  k tó ­
re j Kam per w yrów na ł czas 
Szwrendrowrskiego). P rzy 
stanie 40:20 Polacy w pro­
w adz ili rezerwowych. K a ­
pslę (dwa I i dw:a t l  m ie j­
sca) na jego w łasną proś­
bę zastąpił F ija łkow sk i, a 
Połukarda — Raniszewski. 
Oczekiwany rewanż K am ­
pera ze Szwendrowskim  
zakończył się powtórną po­
rażką A ustriaka , którego 
pokona! również Kupczyń- 
ski. W iele em ocji dostar­
czyła w idzom  piękna jaz­
da Krzesińskiego w  X I I I  
wyścigu. Po starcie z o- 
s ta tn ie j pozycji wyprzedził 
on Schenka, a następnie 
swego partnera F ija łk o w ­
skiego i przy w yjściu  z 
przedostatniego w irażu m i­
ną ł Unterkoefiera. W koń­
cowych wyścigach dzięki 
zwycięstwom Słupczyńskie­
go. Rajzera i Szwendrcw- 
skiego przewaga Polaków 
wzrosła do 36 pkt,

Kryzys adenauerowskiej większości 

w Bundestagu

Partia przesiedleńców (BHE) 
wystąpiła z koalicji rządowej
B E R LIN . —  Zachodnio •  n iem ieckie pism o „W e lt am Son- 

tag“  donosi, te  odbywający się obecnie zjazd BHE (partia  
przesiedleńców) powziął uchwałę o ostatecznym w ystąp ieniu 
p a rtłł z bońsklej koa lic ji rządowej.



Podsłuchana rozmowa

G a b i n e t  przewod­
niczącego organ i­
zacji zetempow- 
sk ie j w  hucie im. 
Bolesława B ie ru ­
ta. B iu rko , sto ją­

ce w  lew ym  rogu gabinetu 
w yd łuża ją  w  kszta łt lite ry  T 
trzy  s to lik i. Na drug im  b iu r­
ku. przy oknie, przybory do 
pisania, dwa tom y dzieł w y ­
branych M arksa — Engelsa i 
telefon. Człow iek siedzący po 
w ew nętrznej, urzędowej stro­
nie  b iu rka , o rozum nym  
skrom nym  wyglądzie, podnosi 
słuchawkę 1 spokojn ie  Odpo­
w iada :

— Tak jest, m ów i Chłosta. 
P rzyjdźcie do m nie za godzi­
nę. Co, ty le  u Was roboty? 
M a js te r n ie  zezwala? Po­
wiedzcie m a js trow i, że idzie­
cie do mnie. Puści. Zabierzcie 
z sobą ew idencję, wykaz 
członków. W ięc o wpół do 
pierwszej, tak? To cześć!

Odłożywszy słuchawkę, po­
now nie zagłębia się wraz z 
siedzącym przed n im  in tere­
santem w  przegródki wykazu 
i  c ie rp liw ie  w ysłuchując w y­
jaśnień na tury  „k to  przybył 
— k to  u b y ł“ , rozstrzyga w ą t­
p liwości w yp ływ a jące z ru ­
b ryk  zielonego zeszyciku.

Dwa punkty widzenia

Do nowej sta low ni wcho­
dzim y w  chw ili, gdy Jej środ­
k iem  uwieszona na linach 
p łyn ie  ogromna, wypełn iona 
po brzegi iskrzącą się law ą 
kadź. Suwnica w ydaje dźw ięk 
podobny do pędzącego po po­
chyłości tram w a ju , w  ch w ili 
gdy m otorniczy urucham ia ha­
mulce.

Na tle  krząta jących się w o­
kó ł ludzi w  fartuchach po 
kostk i, w  przytw ierdzonych

do czapek niebieskich szkłach,
w yglądam y w  swoich ub ra ­
niach dziwacznie i n ie lo­
gicznie. Raz po raz, gdy 
płom ień na skutek p rze ­
mieszczania gazów bucha na 
zewnątrz, odsuwamy się prze­
zornie od l in i i  pieców. Na że­
laznym  pomoście człow iek o- 
św ie tlony łuną ognia zasta­
w ia  karbow anym i blachami 
o twór, 7. którego przed chw ilą

— A le  macie przecież na
stalowni duże osiągnięcia. Sy­
tuacja popraw ia się. Możecie 
o tym  pisać. To jest potrzeb­
ne.

— A ja  myślę, że takie  p i­
sanie o przełomie to  jest m y­
dlenie oczu. Powiedzcie — 
zwraca się nagle do mnie — 
co w y o tym  myślicie?

Po c h w ili dochodzimy wszy­
scy do przekonania, że m ydle-

że szuka jakiegoś porównania,
obrazu.

— W y chyba tego nie  zro­
zumiecie. To trzeba samemu 
przeżyć. Praca jest ciężka, aie 
w  hucie topi się stal, a nie 
rozpamiętuje. Nie ma dwóch 
tak ich  samych ludzi i nie ma 
dwóch takich samych w y to ­
pów. K iedyś m yśla łam  o tym. 
że nie mogłabym już polubić 
żadnej inne j pracy.

L is t  d o  t o w a r z y s z a  

C h ł o s t y

M ój D rogi!
Zdaję sobie sprawę z tego. 

że zbyt przelotną była Pasza 
znajomość, by lis t m ój m ia ł 
nie być dla Ciebie niespo­
dzianką. M oim  zamiarem by- 
to Spotkać się raz jeszcze 
przed wyjazdem  z Tobą i opo­
wiedzieć o swoich spostrzeże-'

TRZY OBRAZKI I LIST
płyną ł s trum ień .roztopionej
stali.

Przejęci w idokiem  przega­
p iliśm y moment, k iedy obok 
nas znalazła się zadyszana po­
śpiechem dziewczyna, ubrana 
w kombinezon i solidnie umo­
rusana.

—  Dobrze, że was widzę — 
zwraca się do mojego prze­
w odnika. — Ja, towarzyszu 
Chłosta, takiego a rtyku łu  Wam 
nie napiszę. Poszukajcie sobie 
kogoś innego.

—  A  czemuż to — Doma­
galska? Może się w y tłum a­
czycie? Mam prawo wiedzieć.

—  Jak m i każecie pisać o 
przełomie, to powiedzcie, gdzie 
żeście ten przełom na sta­
low n i zobaczyli? Wiecie prze­
cież, ja k  u nas naprawdę jest. 
W tym  miesiącu plan zagro­
żony? — zagrożony. Z s ie r­
pnia 180 ton do nadrobienia 
zostało? — zostało. A Ja mam 
ludziom zalewać o przełomie?!

nie oczu nie Jest n ikom u po­
trzebne.

#
„Kocham swojq pracę“

Wiecz.ór. Do mieszkanka 
A n ie li przenika powoli m rok. 
Gdzieś u sąsiadów gra ' radio, 
na podwórku dokazują dzieci.

| a jednak po godzinach spę- 
! dzonych w  sta lowni wydaje 
| się, że cisza w okół jest zu-. 

pełna. Kojąca cisza. Nawet te 
same co w  setkach innych 
mieszkań widziane meble 
CHPD w  tzw. jasny orzech 
— stół, szafa, oszklona półka z 
książkam i (których jest w ię­
cej niż można było oczeki­
wać), w yde ją  się p rzy tu ln ie j­
sze niż zwykle.

Domowa odzież przeobłaża 
Anielę w  w ątłą  dziewczynę.

— Czy praca w  stalowni 
nie jest dla Was za ciężka 
towarzyszko Domagalska?

Dziewczyna zastanawia się 
| nad odpowiedzią, w ydaje się,

Zrozumiałem. Już z przeko­
ry  ty lk o  dorzucam:

•— To dziwne, skąd u dziew­
czyny taka m iłość do stali?

— Zdaje się, że nie w yw io ­
złam je j z domu, z W olbro­
mia. Ukończyłam Zawodową 
Szkołę Hutniczą. Swój zawód 
polubiłam  już tam. Wchodzi­
łam wówczas w  skład Zarzą­
du W ojewódzkiego ZM P w 
Stalinógrodzie. Po ukończeniu 
szkoły zaproponowano nu 
pracę w ZMP. W ybrałam  hu­
tę.

— Jaką macie teraz funkc ję  
w  ZMP?

— Żadnej.
Jestem zdum iony odpowie­

dzią.
— Zdaje się — dopowiada 

po moich naleganiach — że m i­
le j są u nas w idz ian i a k ty w i­
ści siedzący b lisko telefonów. 
Tak im i ła tw o  jest kierować 
przez słuchawkę.

nlach. Nie pozw oliły  m i na to
okoliczności. Nocą w yjecha­
łem z Częstochowy.

S tary Tołsto j m ów ił kiedyś, 
że w  pierwszej połowie drogi 
myślisz zwykle o tym , co po­
zostawiłeś poza sobą. Nie spo­
strzegłem kiedy m inęła m i 
połowa drogi, aie w iele m y­
ślałem o tym . co zobaczyłem 
w hucie. Piszę do Ciebie, bo 
obaj jesteśmy zetempowcami. 
bo wspólne są nasze radości i 
wspólne troski.

Pamiętasz, na terenie obok 
starych pieców, spotkaliśm y 
młodego robotnika. Chłopak 
skarżył Ci się, że w  czasie 
choroby m usiał p ryw atn ie  k u ­
pować Streptomycynę. Oburzy­
liśm y się, bo w iem y, że prze­
cież pańśtyvo nasze przyznaje 
bezpłatnie streptomycynę tym  
wszystkim  chorym. którym  
może ona pomóc. Powiedzia­
łeś wówczas, że św iństw  dzie­
je się tyle. że aż ręce opada­
ją. To prawda, ale n a m  rąk 
opuszczać nie wolno.

Czy n i*  dostrzega**, że o r­
ganizacja nasza n igdy nie za­
skarb i sobie serc młodzieży, 
jeżeli nadal uchylać się bę­
dziemy od w n ikan ia  w  je j co­
dzienne potrzeby i troski?

Potem sprawdzaliśm y, ja k  
wygląda organizacja zespołów 
szkoleniowych na stalowni. 
A k tyw is tka  (ta w  sekre ta ria ­
cie przy telefonie, G abryn ia 
bodajże) przedstaw iła nam 
obraz niepokojąco piękny. 
Procentowo wykazała, że w 
sta lowni praw ie wszyscy zgło­
s ili się już na szkolenie.

Sprawdziliśm y. Okazało się, 
że „ lip a “ .

M ów iąc językiem  Domagal­
skie j, „a k ty w is tk a “  m yd liła  
nam oczy. Nie w iem  dotąd, 
czy z przyzwyczajenia, czy 
żeby „ła dn ie " wypadło. T i’ud - 
no przewidzieć, ja k  się wo­
bec tego w ypadku ustosunku­
jesz, ale sądząc Z pierwszej 
T w o je j reakcji, „a k tyw is tę *“ 
uszło to na sucho.

Czy teraz rozumiesz, d la ­
czego byłem  zdumiony, gdy 
Aniela powiedziała m i, że nie 
pełni w  organizacji żadnej 
fun kc ji?

Wreszcie parę słów o w ła ­
dzy, jaką uzyskują nad nami 

i n iektóre m artwe sprzęty. Mam 
na uwadze b iu rka  i telefony. 
Podpatru jąc naszą rzeczyw i­
stość w ydaje m i Się, że te bez­
spornie pożyteczne i niezbęd­
ne przedm ioty nie zawsze s łu ­
żą naszemu dobru. Przy ich 
pomocy m iast przybliżać od­
dalam y się niekiedy od ludzi. 
Zresztą nie ty lk o  w  Często­
chowie.

Is tn ie je  obawa, że fa k ty  do­
strzeżone w  T w o je j organiza­
c ji występują i w innych. D la­
tego spodziewam sie, że nie 
weźmiesz m i za złe, i i  lis t 
przeinaczony dla Ciebie — 
oddałem do gazety,

S T A N IS ŁA W  TTROW JCE

Uczyć się i  pracować? (,)

A L A R M U J Ą C E
Chcemy, żebyście przeczytali 

ten a rty k u ł dokładnie i uważ­
nie. Chodzi bowiem o Waszą 
i  to nie byle jaką sprawę.

Obserwujecie z pewnością roz­
w ó j nauki i techniki, w ie lk i roz­
mach naszej gospodarki narodo­
w e j. W ielu np. interesuje się 
»prawą autom atyzacji w  prze­
myśle, wprowadzenia większej 
n iż  dotąd mechanizacji w ro ln i­
ctw ie , możliwościami lotów na 
księżyc itp. Niejeden m ia ł moż­
ność przekonać się, że brak 
w iedzy nie pozwala robotn iko 
w i na pełne wykorzystanie na 
rzędzi pracy, na um iejętne po­
s ługiw anie się coraz bardziej 
skom plikow anym i przyrządami, 
maszynami, urządzeniami... 
B rak wiedzy ogranicza m oż li­
wości rozwoju produkcji, pod 
noszenia swoich k w a lif ik a c ji i 
osiąganie większych zarobków. 
Wniosek jest jasny: trzeba się 
uczyć.

Są tacy, którzy uważają, że 
na naukę już  za późno. Żału ją

P ew ien  m ło d y  a u to r  o d czy ­
taw szy sw ó j u tw ó r  W o lte ro w i 
p ro s ił go o ocenę.

— Tego ro d za ju  rzeczy bę­
dzie  pan m ó s ł pisać, g d y  pan 
będzie  s ta rszv  1 s ła w n y . T>o 
tego Jednak czasu p ańsk ie  u- 
tw o ry  m uszą być  znaczn ie  
lepsze.

~tr
T>*> W o lte m  p rzyszed ł p e w ­

nego m iu  m a to m y . W rzasie  
ro z m o w y  o po w ied z ia ł W o lte ­
ro w i, Se idąc  do niego sp o t­
k a ł znanego p ls ra rm  X . 
„A c h  ta k  — p o w ie d z ia ł 
W o lte r  — to bardzo zd o ln y  
c z ło w ie k  ł  k ry s z ta ło w y  cha­
r a k te r “ .

— Pan ,1e*t n ap ra w dę  b a r­
dzo u p rz e jm y  w  sw oich  są­
dach — rz e k ł zn a jo m y  — n a ­
to m ia s t X  w y ra ta  alg o panu 
bardzo  u je m n ie .

— P rzyp uszcza ln ie  o b a j się 
m y l im y  — z uśm iechem  o d ­
p o w ie d z ia ł W o lte r.

-śr
S p yta n o  k ie d y ś  W o lte ra  i —
— Co Jest eenn ie jsze : w ie lk a  

w iedza , czy w ie lk ie  bogactwo?
— W iedza — o dp o w ie d z ia ł 

W o lte r
— Jeże li w iedza  Jest cen ­

n ie jsza . to  dlaczego ty lu  m ę d r­
ców  s to i u w rd t  bogaczy, » 
n ig d y  bogacz n ie  s to i u b ram  
m ędrca?

A  na to  W o lte r !
— U czen i b ow ie m  dobTze 

zn a ją  w a r t o i i  p ien iądza , ale 
bogarze  n ie  znaJa w a rtośc i 
w ie d zy ,

<NOW.)

bardzo, ale nie m ie li m ożliwoś­
ci uczyć się wcześniej, w  m ło ­
dym w ieku. Tym  wszystkim  
przychodzi z pomocą szkolnic- 
tw o  dla pracujących. Państwo 
nasze przeznacza na ten cel o l­
brzym ie sumy pieniędzy W ro 
ku szkolnym  1953 54 w  1710 
szkołach dla pracujących w 
mieście i na wsi, uczyło się 
ponad 90 tys. robo tn ików  i 
chłopów.

Są to poważne osiągnięcia, je ­
ś li porównam y cy fry  z danym i 
w Polsce przed wrześniowej, 
gdzie is tn ia ło  zaledwie 226 szkół 
dla pracujących, a liczba ucz­
n iów  wynosiła  14.464. T y l­
ko 100 tys. złotych przeznacza­
ło państwo sanacyjne na ośw ia­
tę dla dorosłych, co mogło za­
spokoić potrzeby zaledwie w 
skali jednego powiatu. S ię gn ij­
my jeszcze clo liczb. W samym 
ty lk o  w o jew ództw ie warszaw­
skim , w  ubiegłym  roku szkol­
nym, było 227 szkół tego typu.

Jeśli p rzy jrzym y się nato­
m iast b liże j zagadnieniu oświa 
ty  dla dorosłych, zauważymy 
niepokojące, a nierzadko wręcz 
oburzające zjaw iska. W zak ła­
dach pracy spotkam y jeszcze 
tysiące robo tn ików  bez podsta­
wowego wykształcenia, a ty m ­
czasem nauczyciele w szkołach 
przyzakładowych nie m ają ko­
go uczyć. Mam y 210 sz.kół zo r­
ganizowanych wyłącznie dla za­
kładów pracy, ale w  w ie lu  z 
nich zamiast 100 ludzi uczy się 
zaledwie 15.

P rzykłady? Są! Zapyta jc ie 
ty lk o  w  hucie „F e rru m “ , w  hu­
cie „B a ildo n “ , w  podwarszaw­
skim  „U rsusie“ , w  FSO na Że­
raniu.

O to w  Stalinogrodzie is tn ie ją  
zaledwie 4 szkoły podstawowe 
dla pracujących, -ale nie m ają 
one zapełnionych wszystkich 
miejsc. A tymczasem co trze­
ci p rzyna jm n ie j robotn ik  z 
większych zakładów pracy W 
Stalinogrodzie w in ien  znaleźć 
się „na szkolnej law ie “ . W 
Warszawie mam y 25 szkół pod 
stawowych dla  pracujących 
Tymczasem w  jednej ty lko  
dzielnicy Wola jest ty lu  robot­
n ików  nie posiadających pod­
stawowego wykształcenia, że 
można by dia nich utworzyć ty ­
le szkół ile jest dotąd w całej 
Warszawie. Wola jednak ma za­
ledwie 2 szkoły, ze względu na 
brak uczniów.

Czyi  to nie jest oburzające.
że w  W yszkowie paw. Pułtusk 
i w M akowie, z tejże samej 
przyczyny, trzeba by ło ' z lik w i­
dować szkoły!

W Pruszkowie i Piastowie 
jest w ie le zakładów prze - 
m yślowych. Tymczasem w 
ubiegłym  roku szkolnym  u- 
czyło się tam... 67 uczniów, 
przy czym większość re k ru to ­
wała się spoza zakładów p ra ­
cy.

Z pyt  mało jeszcze rob o tn i­
ków uczy się. Z by t w ie lu  ro- 
botpikóW  ma niepełne podsta­
wowe wykształcenie. Z byt w ie ­
lu  jest takich, k tó rzy  ukończy­
li  zaledwie dw ie, trzy, cztery 
klasy szkoły podstawowej.

Podstawą do n iepokoju są 
jednak nie ty lk o  c y fry  w yka ­
zujące, że za mało robo tn ików  
i chłopów pracujących ko rzy ­
sta z nauki. Są jeszcze inne 
rów nie niepokojące sygnały. 
Posłuchajm y:

— Kiepsko przebiega re k ru ­
tacja w naszym powiecie. Z ro­
ku na rok  jest coraz gorzej. I  
w szkołach podstawowych  ł  to 
l iceum  — denerwuje się k ie ­
ro w n ik  Referatu O światy Do­
rosłych PRN w  M ińsku  Mazo­
w ieckim .

— Przed paru la ty  zgłaszało 
się do nas ponad 400 uczniów. 
W ubiegłym roku było ty lko  
230, w  bieżącym ISO, a i lu  p rzy j­
dzie w przyszłym?  — m a rtw i 
się k ie ro w n ik  szkoły dla p ra­
cujących n r  4 w  Warszawie.

Podobne k łopo ty  m ają nau­
czyciele z innych szkół w a r­
szawskich i  w  Stalinogrodz- 
kiem.

A le  to jeszcze n ie  wszystko. 
Liczba uczniów pracujących 
zmniejsza się z roku na rok, 
a równocześnie w ie lu  z tych, 
którzy decydują się na naukę 
nie może w y trw a ć  do końca 
lub nie zdaje egzaminów.

Dlaczego tek się dzieje? Gdzie 
leżą przyczyny, co przeszkadza 

i i co ham uje rozwój szkolnic- 
‘ twa dla pracujących? Pomówi 

my o tym  w  następnych a rty ­
kułach.

H. JA N K O W S K A

W  K O P A L N I  S O L I

Drobiazgi?
Nie!

i Spraw» m łodzieży Hotelu 
Robotniczego Tomaszowskich 

| Zakładów W łókien Sztucznych 
ma już swoją smutną, niepo­
kojącą tradycję.

Gdyby nawet w baraku przy 
ul. Żelaznej 6 by ł idealny po­
rządek, to już  to, cośmy u jrze li J przed wejściem przekreślało 
wszystko. Z jednej strony roz­
grzebany śm ie tn ik , z drug ie j 

I pod schodkami, k tó re  prowadzą 
| do hotelu — ku rn ik . W ięc już 

pierwsze spojrzenie m ów iło : 
tu nie ma opieki, nie ma go­
spodarza.

Jeśli chodzi o samych miesz- 
j kańców zaszły tu w ciągu 
! m iesięcy różne zmiany.

N iektórzy cdeszli z zakładu. 
A le w hotelu w szystko . pozo­
stało ja k  w muzeum, nienaru- 

j  *zone. Nie, jest na pewno go­
rzej, niż przed dwoma la ty, 
kiedy to in te rw en iow aliśm y w 
sprawie hotelu. Pokoje nie od­
nawiane wyglądały chyba 
wówczas bardziej przyzwoicie. Z 
odrapanych ścian, sufitu , sypią 
się kaw a łk i wapna...

Siedzieliśmy więc w  m ilcze­
niu słuchając słów, w których 
nie w iadom o czego było  w ięcej: 
starej, narosłej od dawna Złoś­
ci, czy kpiącej n iew iary  w to, 
że cośkolw iek mogłoby się tu 
zmienić.

— Powiedzcie: drobiazg — 
apteczka — m ów ili z goryczą ! 
mieszkańcy. Nie można się je d ­
nak je j doprosić. A ja k  komu 
coś się stanie w  nocy? Nie ma 
głośników, a przecież to wprost I 
drw ina . Nad dachem przecho- i 
dzą przewody radiowęzła m ie j- 
skiego!

I słuchaliśm y tej l ita n ii cze­
go nie ma, a co jest. N ie ma 
św ie tlicy , rad ia , czasopism, w 
pokojach nie ma dostatecznej 
ilości taboretów, nie ma mate­
raców, ale są s ienn ik i I są... 
pchły. Chłopcy kupu ją  proszek 
i jakoś dają sobie z n im i ra ­
dę-

Nie sądźcie, źe mieszkańcy 
hotelu należą do cichutkich, 
zastraszonych, którzy pokornie 
milczą. Byna jm n ie j. M ów ią oni
0 tych wszystkich sprawach bez 
przerwy z różnym i ludźm i. M. 
;n. z dyrektorem  naczelnym
1 adm in is tracy jnym , przewod­
niczącym Rady Zakładowej 
i przedstawicielem Centralnego 
Zarządu. I  wszędzie się im  
przyrzeka, i każdy m ówi, że się 
załatw i. Tak trw a  od miesięcy, 
tak  trw a  już  od lat.

Zdaje się, że to W ładysław 
Wałach w trakc ie  naszej roz­
mowy zawołał w podnieceniu: 
— podejm ujem y różne zobo­
wiązania produkcyjne i stara­
my się je wykonać. Dlaczego 
więc dyrekcja  nie wykonu je 
podjętych wobec nas zobowią­
zań? I trudno tu było nie 
przyznać racji.

Odbyliśm y rozmowy z prze­
wodniczącym Rady Zakładowej i 
dyrektorem  adm in istracyjnym .

Oto je j fragm enty:
Przewodniczący Rady na na­

szą uwagę o różnych drobnych 
niedociągnięciach, które dałoby 
się szybko usunąć, odpowiada:

— Ja przecież powiedziałem 
k ie row n ikow i gospodarczemu, 
żeby to za ła tw ił.

Powiedział i spokój.
D yrekto r adm in is tracy jny w  

spraw ie apteczki:
— To przecież drobiazg, to 

można załatw ić.
A le  tym  drobiazgiem i w ielu 

innym i jakoś n ik t się nie za j­
muje.

M ów im y: dyrektorze, chłopcy 
chcieliby rano pić kawę.

D yrekto r: nie mamy na to  
funduszu.

A le chłopcy powiadają, że go­
tow i są zapłacić za kawę, cho­
dzi ty lk o  o to, żeby znalazł się 
ktoś, k to  by się tym  zajął. A 
jest przecież sprzątaczka.

N ik t Jednak o tym  ni# pa*
mięta, n ikogo widać to wszyst* 
ko nie obchodzi.

D yrek to r adm in is tracy jny W 
zasadzie ze wszystkim  *le zgs- 
dzał, ale natychmiast, k iedy 
chcieliśm y już powiedzieć: •  
więc..., szybko w ydobyw ał 
wszechpotężne słowo 1 za n im  
się zgrabnie u k ry w a ł: — fun ­
dusze.

Fundusze — to na pewno ni» 
błahostka. A le  jest faktem , 1« 
w tych warunkach, jak ie  obec­
nie is tn ie ją  na Żelaznej 6 —» 
mieszkać nie podobna.

Remont hotelu jest zaplano« 
wany na początek przyszłego 
roku. D yrekto r adm in is tracy j­
ny przyrzekł nawet, że roz­
pocznie się jeszcze w  tym  
kwarta le . M am y nadzieję, ż» 
tym  razem za słowam i pójdą 
czyny. Czekać bowiem dłużej 
nie można, nie wolno!

Dlatego też zwracam y się do 
dyrektora Centralnego Zarządu 
Przemysłu Chemicznego. Z w ra­
camy się do Was, towarzyszu 
dyrektorze, w  im ien iu  miesz­
kańców hotelu, abyście osobiś­
cie dopilnow ali, żeby zobowią­
zania k ie ro w n e tw a  zakładu w  
spraw ie hotelu robotniczego zo­
stały dotrzymane w  term in ie.

RYW

O
K o p a ln ia  w  W a p n i«  w y ­
ko na ła  zadan ia  p ostaw iona  
przed  n ią  w  p la n ie  8 -le tn lm  
— w  d n iu  1«.IX .1855 r. W p la ­
n ie  5 -le tn im  p rz e w id z ia n a  Jest 
dalsza rozbu d o w a  k o p a ln i, co 
p o z w o li na p o d w o je n ie  p ro ­

d u k c ji .

N a a d . lfc lu : w ie rc e n ie  o tw o ­
ró w  s trz e ln ic z y c h .

F o t. K o n d ra c k i (C AF)
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i n y m  *  n a jb a rd z ie j p ra co ch ło n n ych  
—  -  -  f , ,  t 7.ajeć h od o w cy  1 za jm ow  a ło  moc \
/  P I P  k ' ł  T Y  f  1 L ' T l  czasu. Reczne s trzyże n ie  ow iec  da -
t - ć v i v  M l  '  I  i  I \ U  ’  ’  d l l u .  w a ło  ponad to  w e łnę  gorszą ja k o ­

śc iow o, gdyż  o bc ię tą  n ie rów no .

h o d o w l a

S m u tn e  Jałowe p la s k i, jrrtz len le- 
gdzie  s tu d n ie  ze słoną lub  półsłona 
w od ą , ko lo  k tó ry c h  b iegną śc ieżk i 
w y d e p ta n e  przez k a ra w a n y  w ie l­
b łą d ó w . K ra j koczow ników - - h o ­
d o w có w  — ta k im i b y ły  n ie  tak  
d aw n o  p u s ty n ie  Az.1l Ś ro d k o w e j.

D z iś  śm ia łe  p ro je k ty  i p raca  lu ­
dz i ra d z ie c k ic h  p rz e k sz ta łca ją  bez­
kresne  p rze s trze n ie  p ia skó w  w u 
p ra w n e  po la , z ie lone  sady t łą k i- 
N ow oczesne m aszyny ro ln ic z e  w y ­
je ż d ża ją  na po la  ko łch o zó w . W 
m ieszka n ia ch  i ś w ie tlic a c h  k o ł­
c h o ź n ik ó w  p ło n ie  ś w ia tło  e le k t r y c i  
ne.

E n e rg ia  e le k try c z n a  p rzysz ła  dzisś 
ró w n ie ż  z pom ocą h od o w com . N a j 
w ię ksze  u s łu g i o dd a je  Im  e le k ­
try c z n y  a pa ra t do s trzyże n ia  ow iec 
S trz y ż e n ie  ow ie c  b y ło  zaw ize  je d -

Zastosow an ie  agrega tu  „W S A —12“  
w yp ro d u k o w a n e g o  przez fa b ry k ę  
m aaryn  ro ln ic z y c h  w R ostow ie  nad 
Donem  skraca  czas s trzyże n ia  3-t 
k ro tn ie , zw iększa ilość o s trzyżo n e j 
w e łn y  o *— io p roc . i zapew n ia  je j  
w ysoką  jako ść .

A g reg a t sk łada  się z m ałego m o­
to rk a  sp a linow ego  porusza jącego 
g e n e ra to r e le k tr re z n y  m ocy 4,5 
kW  i 12 po łączonych  z g e n e ra to ­
rem  s lln lr z k ó w  e |ę k trv c z n y c h  («.25 
kW> p o ru sza jących  12 m aszynek 
do s trzyże n ia  w e łn y . G e n e ra to r za- j  
s iła  ró w n ie ż  dwa a p a ra ty  ty p u  
..T  A -7 " do os trzen ia  tych  m aszy­
nek w yposażone w  s i ln ic z k l o m ocy 
0.4 kW  ka żdy .

R ad z ie ck ie  a g re g a ty  do s trz y ż e ­
nia ow ie c  s p o tk a ły  się z o g ó ln ym  
uznan iem  r»a w ie lu  w ys ta w a ch  m ię - j 
d eyn a ro d o w ych  I są dziś e ksp o rto - j 
w ane do lic z n y c h  k ra jó w  na  c a łym  ■ 
¿w iecie .

B t  |

B y ła  Wyższa Szkoła In ż y n ie rs k a  w Poznan iu  p rzem ia n ow a na  została 
w b ieżącym  ro ku  na P o lite c h n ik ę .

Nowa wyższa ucze ln ia  posiada obecnie 4 w y d z ia ły : m e ch a n iza c ji r o l ­
n ic tw a , bud o w y m aszyn, e le k tro te c h n ic z n y  i b u d o w n ic tw a . W p la n ie  
.- le tn im  p rzew idz ia n e  je s t oddan ie  do u ż y tk u  P o lite c h n ik i k o m p le ksu  
now ych  gm achów , w  k tó ry c h  zna jdą  pom ieszczenie w szys tk ie  w y - 

d z ia ły  i p racow n ie .
Na z a ję c iu : asysten t J e rzy  C zarneck i p ro w ź d z l ze s tu d e n ta m i za jęc ia  
w la b o ra to r iu m  w y trz y m a ło ś c i m a te r ia łó w .

Fot. K o n d ra c k i (C AF)

Z IA Ł O  »łę to 
pewnej p ięk­
nej niedzieli 
jesiennej po 
południu we 
wsi Gortatów, 

pow. łęczyckiego. Od -
świętnie ubrana mło - 
dzież ciągnęła grupka -
m i  na plac, przed gorta- 
towską szkołę, gdzie m ia ­
ła się odbyć zabawa ta­
neczna. Dochód, jak  plo.si- 
ły  afisze, przeznaczony był  
na. odbudowę Warszawy.

Żadne znaki, ani 
na niebie ani na zie­
mi, nie w róży ły  tego, 
co nastąpiło zaraz 
po pierwszych ta k ­
tach walca. Oto po­
jawiła. się nagle ban 
da p i janych chuliga­
nów, pochodzących 
iv większości z po­
bliskiego pół - m ia ­
steczka., pół - wsi, 
Parzęczewa. Muzykę  
zagłuszyły pi jackie  
wrzask i i wulgarne  
wyzwiska. Błysnęły  
noże, zatrzeszczały 
ty  (wyłamana sztache­
ta to też niezły p rzy ­
rząd do bicia). Młodzież 
nie przygotowana na na­
pad rozbiegła się po o- 
kolicznych domach. Biada 
temu, kto nie zdążył skryć  
się w  porę  i  dobrze zam­
knąć za sobą drzwi. Roz­
bestwieni nożownicy usi­
łow a l i  wdzierać się do do­
mów.

Ob. S., k tó ry  przyszedł 
w  odwiedziny do swoich 
krewnych, specjalnie się 
nie kry ł.  „Przecież n ik t  
mnie tu ta j nie zna — 
cóż za pretensje  mo - 
ie  k toko lw iek  mieć do 
mnie?“  — rozumował. Nie 
pomyśla ł o tym, że ban­
dyck im i odruchami chu­

l iganer i i n ić rządzi żadną 
logika, toteż został n a j ­
bardziej poszkodowany. O- 
ciekając k rw ią  sk ry ł  się do 
swoich krewnych. C h u l i ­
gani w d a r l i  się za n im  do 
mieszkania. N a tra f i l i  tu  
jednak wreszcie na opór 
rodziny. Dwóch uczestni­
ków napastniczej bandy  
zostało porządnie po turbo­
wanych, w  rezultacie cze­
go zostali wraz ze swoją  
ofiarą, ob. S., odwiezie­
n i  kare tką pogotowia do

pło- szpitala w  Łodzi. B y l i  to: 
Eugeniusz Czajkowski n ie­
dawno skazany na Vh ro ­
ku więzienia z zawieszę - 
niem za podobny wyczyn  
oraz jego brat Kazimierz  
— in s truk to r  ochrony ro ­
ślin z Parzęczewa(!).

Bójka w Gortatowie nie 
należy do wypadków od­
osobnionych w  powiecie 
łęczyckim, tak samo ja k  
powiat łęczycki nie jest 
pod tym. względem. odo­
sobnionym powia tem w krą  
ju. Bó jką  skończyły się 
między gromadzkie dożyn­
k i w  pobliskich. Sokoln i­
kach, bójka uwieńczyła  
zabawę w sąsiedniej gro­
madzie. Budzynek w  n ie­
dzielę 25 września, bó jk i  
są jeszcze na porządku

dziennym części wesel,
chrzcin i  ja rm arków .  
Tło jest rozmaite  — 
natomiast bezpośrednią 
przyczyną  zawsze wódka.

Są już  wprawdzie  setki 
wsi, na których młodzież 
nauczyła się urządzać za­
bawy bez wódki.  Niestety 
w większości  w s i — a 
jest ich w  Polsce prawie  
40 tysięcy  — wódka leje 
się przy lada okazji,  a już  
p i jaństwo „za czterech“  
stało się mie jscową „ t r a ­

dycją". Mniejsze lub 
większe b i ja ty k i  sta­
ły  się na takich za­
bawach niemal że 
obowiązkowym punk  
tern programu.

Doraźnie chu ligań­
stwu  i  b i ja tykom  m o­
głaby przeciwdziałać  
energiczna straż  po­
rządkowa oraz zde­
cydowana postawa 
m il ic j i .  Na dalszą 
jednak metę s to ­
sowanie doraźnych  
środków nie wiele  

pomoże. Radykalne , lekar­
stwo na tę haniebną doleg­
liwość, to stałe usilne pod­
noszenie poziomu k u l tu ra l ­
nego całej młodzieży w ie j ­
skiej. A le  ja k  ma ten swój 
poziom podnosić m łodzież w  
takirn np. Gortatowie czy 
Parzęczewie, jeżeli nie ma 
świetlic  w  tych m ie jscowo­
ściach, kino objazdowe 
przyjeżdża zwyk le  raz w  
roku, koła zetempowskie 
„śp ią“ . N iemałej pomocy 
mogłyby w  tym  zakresie 
udzielić również zespoły 
artystyczne z większych  
miast, stając się organiza­
torami życia kultu ralnego  
młodzieży w nie jednej wsi.

TADEUSZ ZO C IIO W S K I

Liczy się 
każdy dzień 

jesieni
(Dokońaenk i» sir. f)

pewni, że już  w  najb liższych
dniach nie ty lk o  będą w ykony­
wać aie i przekraczać normą, 
Z przyjęcia w  PGR są zadowo­
leni. Śpią w  pobliskim  gospo­
darstw ie Równe i tam  także 
m ają stołówkę. Jedzenie sobis 
chwalą. Chiopcy przyw ieźli ze 
sobą harm onię — a więc jest 
wesoło. W zięli się Już do na­
praw iania św ie tlicy PGR i <v 
biecują już  za parę dn i urzą­
dzić tak i wieczorek taneczny, że 
„m ucha nie siądzie“ . G ra ją  tak­
że po pracy w  ping-ponga, a w  
planie jest mecz p iłka rsk i pcit 
między m iejscowym  LZS, a stu­
dentami.

Już teraz dochodzą jednak 
sygnały, że nie wszędzie dzieje 
się dobrze. W słupskim  zjedno­
czeniu PGR powtarzają się na­
rzekania na słabe zaopatrzenie,
a także na nleódpówiednio 
przygotowane kwatery. Szcze­
gólnie jednak szwankuje zaopa­
trzenie, w  czym dużą część w i­
ny ponoszą PZGS ze Słupska l  
Bytowa. Częstokroć igno ru ją  
one zamówienia PGR, a przy­
dzia ły z w ydzia łów  handlu 
Prez. PRN pozostają na papie­
rze. W GS Nożynie i Dębicy K a­
szubskiej zaopatrujących zespól 
Motarz.yno często b rak podsta­
wowych a rtyku łó w  żywno - 
ściowych — nawet chleba. W 
Damnicy m asarnia nie chce 
przydzielać PGR dostatecznej 
ilości mięsa i tłuszczu, żle i nie 
term inow o dostarcza się chleb 
dla gospodarstw w  G łówczy­
cach.

Trzeba, by zarówno adm in i­
stracje PGR ja k  i PZGS ja k  
najszybciej usunęły te braki,

h . Cz e c h o w ic z

Spółdzielcom z Chełmlczek
i Rusinowa trzeba udzielić 

pomocy

Prace wykopkowe w  gospo­
darstwach Indyw idua lnych 1 
PGR ach na terenie gromady 
Chełmice w  powiecie Inowroc­
ław skim  przebiegają na ogól 
sprawnie i planowo. Niedobrze 
wygląda natom iast sytuacja w  
dwóch spółdzielniach produk­
cy jnych należących do groma­
dy Chełm ice: w  Chctm iczkach 
i Rusinowie. Członkowie tych 
spółdzielni nie ukończyli jesz­
cze siewów jesiennych, a w  
Rusinowie stoi na polu nie ze­
brany do te j pory łu b in  nasien­
ny.

Spółdzielcy z w ym ienionych 
wsi p rzystąp ili wprawdzie do 
w ykopków  ziem niaków , ale ze 
względu na m ałą ilość ludzi, 
praca postępuje zbyt wolno. W 
polu czekają jeszcze buraki.

Ze względu na duże spiętrze­
nie robót w  wym ienionych 
spółdzielniach zachodzi obawa, 
źe niezależnie od opóźnień, nie­
które prace mogą zostać n ie  < 
wykonane w należyty sposób. 
VV obu spółdzielniach pracują 
wszyscy członkowie wraz z ro­
dzinam i, ale m im o to ze wzglę­
du na małą ilość pracow ników , 
a dużą ilość areału upraw iane j 
ziem i zaległości w  pracach pol­
nych wzrasta ją z tygodnia na 
tydzień.

Stąd w łaśnie sprawa zorga­
nizowania pomocy przy wykop­
kach dla spółdzielni w  Cheł- 
m iczkach i  Rusinowie w inna 
być troską nie ty lko  Prezydium 
GRN w  Chełm kach, ale rów ­
nież czynników na szczeblu po­
w iatu.

Spółdzielcy z zadowoleniem 
wspom inają pomoc robotn ików  
z IZS udzieloną im  w okresie 
żn iw  w  ramach szefostwa IZS 
nad w ym ien ionym i spółdziel­
niam i. A może by również i te­
raz robotnicy Inow rocław skich 
Zakładów Sodowych mogli chód 
w ciągu k ilk u  dn i pomóc spół­
dzielcom z Chełm iczek i Ru­
sinowa?

(J. N.)



NR9 i NRF powinny
opracować wspólne propozycje

w  s p r a w i e

zjednoczenia kra ju
„Deutsche Yolkszeitung”  o rozmowie 1 

dr Wirtha z premierem Grotewohlem
BERLIN. U kazu|ą rv *l<! w  Duessel(torfie dziennik „D e u t-| mundzie dziennik w ja ld e m o - 

•<'hr Yolksz.eitun*“  podaj«. *« przewodniczący Zw iązku kratyczny „Westdeutsches Ta-
Niemców Walczących o Jedność, Pokój i Wolność — h>ły 
kanclerz Niemiec d r W irth  odbył w czasie swego niedawne­
go pobytu w N iem ieckie j Republice Dem okratycznej rozmo­
wę z prem ierem  rządu NRD O. G rotewohlem .

Prezydent Tito
przyjął

delegację
Rady

Najwyższej

! Dziennik p o k re ś l» , że te- 
1 matem rozmowy był problem 
zjednoczenia Niemiec. Oma­
w ia jąc w y n ik i w ym iany po- 

I glądów między d r W irthem  a 
prem ierem Grotewohlem ,
dziennik pisze m. in.:

„System bezpieczeństwa w i­
nien obejmować obie części 
N iem iec; w ten sposób usunie 
się bezpośrednie niebezpie­
czeństwo zagrażające pokojo­
w i oraz będzie m ożliwe u tw o ­
rzenie zjednoczonych Niemiec, 
wo lnych od zobowiązań wobec 
NATO. Zjednoczone Niemcy 
ze swej strony wezmą nie­
zwłocznie ■ udzia ł w powszech­
nym  rozbro jen iu“ .

Po rozmowie te j — pisze dalej 
„Deutsche Volkszeitung“  — 
stało się dla nas rzeczą jasną, 

V > f i n n  że NRD wyśle do Genewy de-
B  » l i  p l  legację rządową. Delegację ta-

U w J O i & t  ką wyśle rów nież Niemiecka
Republika Federalna. Obie te 
grupy mogłyby przedstawić 
wspólne propozycje niem iec­
kie, jeś lj będziemy bardziej 
stanowczo tego się domagali.

Podkreślając w ie lk ie  zna­
czenie rozm owy między dr 
W irthem  a premierem O. 
Grotewohlem. dziennik wska­
zuje na konieczność osiągnię­
cia wzajemnego porozumienia 
między obu rządami n iem iec­
k im i w celu opracowania 
wspólnych propozycji w  spra­
w ie zjednoczenia kra ju .

BELG R AD. Prezydent Fe­
deracyjnej Ludow ej R epubiik i 
■Jugosławii J. B roz-T ito  p rzy ją ł 

hm. delegację Rady Naj­
wyższej ZSRR z. przewodniczą­
cym Rady Zw iązku Rady N a j­
wyższej ZSRR W olkowem  na 
czele.

Na przyjęciu obecni by li: se­
kretarz generalny prezydenta 
Republiki J. V ilfa n  i inne o- 
•obistości, ja k  również amba- 
5f,dor Zw iązku Radzieckiego w 
■Jugosławii N. P. F iriub in .

P rzyjęc ie  u p łyn ę ło  w  p rzy ­
la n e j  a tm osferze.

Następnie p rezyden t J. Broz- 
” itó  zap ros ił gości na obiad.

.’ t-biatt ", podkreślając koniecz­
ność zmiany po lityk i N iem iec­
k ie j R epublik i Federalnej w 
stosunku do NATO. oświadcza 
wprost: ..Nie ulega w ątp liw oś­
ci, że przynależność Bonn do 
NATO stanow i przeszkodę na 
drodze do zjednoczenia i tym 
samym nie służy interesom nie 
m ieckim “ .

R a d a  
regencyjna

powstała
w Maroku
PARYŻ. 15 bm w ie ­

czorem ogłoszono kom unikat o-
fic ja iny  stw ierdzający, ze w 
M aroku utworzona została ra­
da regencyjna, która przejęła 
wszystkie upraw nien ia  i p re ro ­
gatywy sułtana Maroka. U-
chw ały rady będą zapadały 
jednomyślnie. Kom unikat pod­
kreśla. że pierwszym  zadaniem 
rady powinno być wyznaczenie 
premiera, k tó ry  u tw orzy rząd 
marokański.

Premierem rządu m arokań­
skiego ma zostać Ben Slirnane 
— zwolennik zdetronizowanego 

' przed dwoma la ty pr/.ez fra n ­
cuskie władze kolon ialne su łta ­
na Ben Jussefa.

Amerykańska maszynka 
do głosowania — zawodzi

Prasa światowa o wyborach do Rady Bezpieczeństwa

Vukmanovic
0 problemach rolnictwa

Jugosławii
BELGRAD. Gazeta „R or- j 

ba“  opub likowała przemówienie 
wiceprzewodniczącego Zw iąż- i 
bowego K om ite tu W ykonaw- | 
czego S. Vukm anovica, w yg ło­
dzone na wiecu w  Obrenovace 
(Serbia).

Om awiając zadania w  dzie­
dzinie rozwoju ro ln ic tw a  S. 
Vukm anovic ośw iadczył:

.»Uważam , że g łó w n y  p ro b le m  
Polega na ty m , a b y  znaleźć m o ż li­
w ości 3—4 -k ro tn e g o  zw ię ksze n ia  
» b io ró w  ro ś lin  u p ra w n y c h . W yd a je  
¡n i się. że d la  os ią g n ię c ia  tego re ­
jo  n a le ży  tw o rz y ć  sp ó łd z ie ln ie , aby 
ła tw ie j b y ło  u p ra w ia ć  z iem ię , /d o ­
byw ać n aw o zy , k w a lif ik o w a n e  z ia r-  
110 1 m a szyny .

Jeśli ch ce m y  z re a lizow a ć  w szys t­
ko  to , o co w a lc z y liś m y  w la tach  
{¡« w o je n n ych , ja k  ró w n ie ż  w o- 
k rę .ie  p rz e d w o je n n y m  i w  o kres ie  
' 'o , ‘ n v , a w a lc z y liś m y  o lepsze ży- 
J“** d la  w s z y s tk ic h , to  p o w in n iś m y  
Jednoczyć się i w s p ó ln y m i s ila m i 
żapew n ić  ro ln ic tw u  nasiona, n a w o ­
wy» m a szyny  Itd . Jednakże  n ik t  
J11« m y ś li ta k , że n a le ży  p rz e p ro ­
w adzić p rzym u so w e  uspó ld z ie lcze - 

w si. S tw ie rd z a m y  ty lk o ,  że 
Jeśli ch cem y w  szybszym  te m p ie  
J ° *w ija ć  p ro d u k c ję  ro ln ą , to  na le - 
Lv się zrzeszać w sp ó łd z ie ln ia c h , 
^ e c y r lu lc ie  o ty m  sam i.

O św iadczam y, że rząd  Jugos ła - 
* ’H i je j k ie ro w n ic tw o  gospodarcze 
d z ie l i  p om o cy  i w s p ie ra ć  będzie 
¡ 's z y s tk ie  p oczyn a n ia , k tó re  sp rzy - 

będą p o d n ie s ie n iu  p ro d u k c ji  
Jp ine j. p o n ir w a i je s t to w  ln te re -  
*'e J u g o s ła w ii, w  in te re s ie  każde ­
go je j  o b y w a te la , każdego ch łopa .

u d z ie li pom ocy  w postaci 
£ r ć d y tó w  lu b  za pe w n i m ożność za- 
k ^p y w a n ia  a r ty k u łó w  p rz e m y s ło ­
w ych  po n is k ic h  cenach każdem u , 

stosować bedzie  now e m e to d y  
a b y  o trz y m y w a ć  w ysok ie

Piony.

Przedstawiciele

młodzieży
*

Ju g o s ław ii 

w Warszawie
WeketaeUe tr  i#  tf

^ W e j M łodzieży Jugosław ii 
M ika T ripa lo  oświadczył, 

■j? celem przyjazdu ich do Pol- 
.iest. szczere pragnienie po- 

„ n;ania młodzieży polskie j, je j 
p ;acy. życia i osiągnięć. Jestcś- 
>Ty Przekonani — powiedział 

"''ripa lo — że nasza w i- 
n‘,_a przyczyni się do zacieśnie­
n i'1 "'spó łpracy i przyjaźn i m.ię- 

Jż’ młodzieżą naszych kra jów . 
J - m ir *  w yku te j we wspólnej 

*lce przeciwko h itle row sk im  
0kJtó*ntcrn.

szczerej. przy jac ie lsk ie j
y^-niowie

BER LIN . Prasa zachodnlo- 
niemiecka szeroko omawia 
problem zjednoczenia Niemiec 
w związku ze zbliżającą się 
konferencją m in is trów  spraw 
zagranicznych w Genewie.

Tak np. wychodzący w D ort-

M O SKW A. Przebieg p ią t­
kowych wyborów  niestałych 
członków Rady Bezpieczeń­
stwa w yw oła ! ożywione ko­
mentarze zarówno wśród dzien­
nikarzy, ja k  i wśród członków 
delegacji. W kuluarach ONZ 
podkreślają — pisze kores­
pondent agencji TASS — że 
wysunięcie kandydatury F il i­
pin przez delegację USA było 
manewrem sprzecznym z „d u ­
chem Genewy“ , jak  również 
z zasadą współpracy między 
należącymi do ONZ kra jam i 
o odm iennym  ustro ju  spcJecz- 
nym i państwowym. Jeślj cho­
dzi o ZSRR i k ra je  Europy 
wschodniej — pisze korespon­
dent — to przestrzegają one 
ściśle zasad K a rty  NZ i poro­
zumienia londyńskiego oraz 
popierają zawsze kandydatury 
wysunięte przez kra je  danego 
rejonu geograficznego.

Zdenerwowanie 
delegacji USA

Sprawozdawca United Press 
zaznacza, że delegacja am ery-

goście pyta li o pracę
o problemy stojące przed

jj|; -dzieżą polską i z kolei dz.ie- 
. i sic doświadczeniami ze swo- 

Pracy.
niedzielę delegaci m!<v

Warszawę.

L IS T Y  P R Z Y J A Ź N I

Nauczyłem się kochać 
Wasz naród, 

p n< y i
h>

Pisze do Was m łody przy­
jacie l z Berlina. Nazywam  się 
Heinz-D ieter Krause i mam 
18 lat. Z zawodu jestem kon­
duktorem  tram w a jow ym  w 
B erlińsk ich  Zakładach K om u­
nikacyjnych (BVG). Chciałbym  
więcej wiedzieć o życiu m ło­
dzieży innych kra jów . Szcze­
gólnie zaś chcia łbym  wiedzieć 
więcej o Was, drodzy przy ja­
ciele. o Waszej ojczyźnie. Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Ze wstrętem  myślę teraz o 
tym . że kiedyś u w ładzy by li 
u nas ludzie, którzy chcieli 
wym ordować naród p o lsk i! 
Dowiedziałem się w iele o tym  
ja k  Was katowano, żeby w y­
niszczyć tak  dum ny naród jak  
Wasz, k tó ry  w ydał Chopina! 
M ickiew icza i innych w ie lk ich  
ludzi.

H isto ria  nie będzie mogła 
tego przemilczeć. M ajdanek, 
i Oświęcim tk w ią  zbyt żywo 
w  pamięci.

A le  dziś jest Inaczej. Nasz 
i Wasz rząd, to  rządy robot­
niczo-chłopskie. W iem y co to 
znaczy. M am y rząd ukochany 
przez naród, gdyż z ludu po­
chodzi. Nie prowadzim y zbro­
jeń, aby napaść na inne k ra ­
je, lecz pracujem y dla po­
koju. Tak jest zarówno u nas 
ja k  i u Was. 17 obniżek cen, 
aleja S ta lina i W isbyerstras- 
se w  Berlin ie, stocznia w  Ro­
stock-W arnem ünde, kom b i­
nat w  S ta linstadt, huta M ar 
w  U nte rw e llenborn i POM -y 
na wsiach świadczą o słuszno­
ści naszej po lityk i. W ybudo­
wano w iele placówek k u ltu ­
ralnych. szpita li, parków, 
m iejsc odpoczynku, gdyż 1 u 
nas człow iek stoi na p ie rw ­
szym miejscu.

Zupełn ie inaczej natom iast 
jest w  Niemczech zachodnich. 
Panuje tam rząd kap ita lis tycz­
ny, k tó ry  przygotowuje się do 
nowej w o jny, do marszu na 
Wschód.

Jednak ludzie u nas są czuj­
ni, gdyż wyciągnęli nauki z 
przeszłości. I ja także do­
świadczyłem wiele, m imo że 
m iałem  wówczas zaledwie 7 
lat. Dlatego nie chcę wojny. 
Chciałbym , żeby ludzie_ uczyli 
się wzajem nie rozumieć i żyć 
w  przyjaźn i, tak ja k  żyją oba 
nasze narody.

Chciałbym  Was powiadomić, 
że w czasie I I I  Festi walu, k tó iy  
był w 1851 roku u nas. w  Ber­
lin ie, poznałem młodą dziew­
czynę z Hrubieszowa, woj. lu ­
belskie. P isaliśm y «obie wza-

t
jem nie w ie le  o odbudowie na­
szych kra jów , pow iadam iali-
śmy się o naszych osiągnię­
ciach w  nauce, pisaliśm y o 
książkach 1 film ach. S tw ie r­
dziłem, że nas, to znaczy na­
szych rodziców, faszyzm ok ła­
m ywał, żeby nasze narody 
wzajem nie przeciw sobie pod­
judzać.

Nauczyłem się kochać Wasz
naród.

Szanuję Wasz naród za 
to, że z entuzjazmem od­
budowuje swą Ojczyznę. D la­
tego też wstąp iłem  do To­
warzystwa P rzyjaźni N iem iec­
ko -  Polskie j. Zaznajam iam 
się z drogą życiową Waszego 
narodu za pośrednictwem ksią 
żek, m uzyki i drogą w ym iany 
lis tów  z m łodym i Polakami. 
Tym , czego się dowiaduję, dzie­
lę się potem ze sw ym i kole­
gami i p rzy jac ió łm i. D y­
skutu jem y i rozm aw iam y w ie ­
le; dem askujem y kłam stwa 
zachodnio - n iem ieckie j prasy 
i agencji prasowych.

M y ludzie z NRD, znamy 
w ys iłek  obu naszych zaprzy­
jaźnionych narodów, k tóre to- 
cz.ą zwycięską w a lkę  o pokój... 
Toteż nie dopuścimy do tego, 
żeby nowe nieszczęścia spro­
wadzano na ludzkość. Tak. 
drodzy przyjaciele, ja  także 
walczę o to!

D latego piszę do Was. Przy­
syła jc ie  m i proszę nadal W a­
sze pismo ..Polska“ . Szczegól­
nie in teresuje mnie odbudową 
Warszawy. Czemu pismo to 
nie zamieszcza żadnych pieśni 
z Waszego kra ju?  Do 21 g ru­
dnia. rocznicy urodzin Stalina, 
zwerbuję mu 3 abonentów.

Zapoznajcie nas, drodzy 
przyjaciele, ze swym i poetami 
i artystam i. Czy nie m oglibyś­
cie napisać o Waszej sztuce 
film ow ej?

Czy nie moglibyście pomóc 
mi w  nawiązaniu korespon­
dencji z jak im ś polskim  przo­
downikiem  pracy z W arszaw­
skich Zakładów K om un ikacy j­
nych, k tó ry  zna język n ie­
m iecki?

M oim  w ie lk im  życzeniem 
jest, zobaczyć Warszawę i po­
znać ją. Proszę Was. powiedz­
cie wszystkim  ludziom w 
swym  kra ju , że zawsze chce­
my być ich przyjació łm i.

Pozdrawia Was serdecznie z 
k ra ju  W ilhelm a Piecka i Thal- 
raanna

Wasz przyjacie l
HEIN7-D1ETER KRAUSE

B e r lin  (O riin a u )

kańska jest wyraźnie zdener­
wowana przebiegiem pią tkow e­
go glosowania. Nic jest w y k lu ­
czone. że USA zażądają konsu l­
tac ji przedstaw icie li państw za­
chodnich — zwłaszcza k ra jów  
należących do bloku a tlan tyc­
kiego — aby ty lko  zapewnić 
F ilip inom  brakujące glosy. USA 
mogą stanąć na stanowisku, że 
jest to kwestia, w k tó re j k ra ­
je bloku atlantyckiego repre­
zentowane w ONZ. muszą się 
połączyć, aby przyczynić się do 
zwiększenia prestiżu Zachodu.

W ONZ powstaje 
nowa sytuacja

RZYM . Nowojorski korę - 
spondent dziennika „C o rrie ­
re delta Sera" pisze: „S tano­
w isko delegacji am erykańskie j 
i wysunięcie kandydatury F il i­
pin zostało przyjęte z wyraźną 
niechęcią przez delegacje k ra ­
jó w  europejskich z dwóch po­
wodów: Po pierwsze, delegacje 
europejskie chciałyby, aby n ie ­
stałe miejsce w Kadzie Bezpie­
czeństwa przypadło jednemu z 
kra jów  Europy — nawet k ra ­
jo w i komunistycznemu. Po d ru­
gie, delegacje europejskie uwa­
żały, że należy bronić zasad 
„dżentelm eńskie j um ow y" z 

j  1946 roku, ponieważ przyczy­
n iłoby się to do pogłębienia 
atm osfery zaufania między 
Wschodem a Zachodem“ .

Dzienn ik „ I i  Messaggcro“  p i­
sze: daw n ie j kandydaci popie­
ran i, przez USA zawsze zwycię­
żali, nawet jeś li n iektóre dele­
gacje państw zachodnich gło­
sowały na nich niechętnie.

Tym  razem n iektóre kra je  od­
m ów iły  posłuszeństwa Stanom 
Zjednoczonym i oddały swe 
głosy na kandydatów popiera­
nych przez ZSRR. Jeśli się ze- 
s taw i p iątkowe głosowanie w 
wyborach na niestałych człon­
ków  Rady Bezpieczeństwa z 
głosowaniem w  Zgromadzeniu 
Ogólnym w  spraw ie umieszcze­
nia problem u algerskiego na 
porządku obrad X  sesji, kiedy 
to, m im o wyraźnego popierania 
F rancji przez USA, Francja 
przegrała, — to trzeba przyznać, 
że w ONZ powstaje nowa sy­
tuacja. W iele k ra jów , które 
daw n ie j dz ia ła ły  w myśl in ­
s tru k c ji am erykańskich, zajm u­
je obecnie stanowisko bardziej 
niezależne i  głosuje w  waż­
nych kwestiach nie tak, ja k  ży­
czy tego sobie delegacja ame­
rykańska.

W Stalinvaros  na Wę­
grzech powstają zakłady 
koksownicze, które będą 
dostarczały wysokogatun­
kowego koksu dla prze­
mysłu metalurgicznego. U- 
boczne p roduk ty  zostaną 
wykorzystane jako paliwo  
do pieców martenowskich,  
e lektrowni itp., za.i smoła 
pogazowa posłuży jako s u ­
rowiec przy budowie dróg. 
Na zdjęciu: fragment bu­

dowy zakladóu).
F o to  C A F

Nowa wyspa 
angielskiego 

Imperium

Tysiące Anglików
zwiedziły

okręty
radzieckie

LONDYN Tysiące mieszkań­
ców Portsm outh I innych m iast 
p rzybyły 15 października do 
portu, aby zwiedzić okręty 
radzieckie.

M arynarze radzieccy »er­
ne rznie pow ita li gości, poma­
gając starcom i dzieciom w 
przedostaniu się na pokład. 
Dzieci otoczyły m arynarzy, 
prosząc ich o znaczki, auto­
grafy 1 w idoków k i i  M oskw y i 
Leningradu.

Na pokładach krążownika 
„S w ie rd łow “  zebrały się ty ­
siące zwiedzających, porozu­
m iewając się z m arynarzam i 
radzieck im i nie tyle słowami, 
ile gestami, a nawet za pomo­
cą rysunków . Rozmówcy żeg­
nając się długo ściskali sobie 
dłonie. . Jedna z kobiet, która 
przybyła na o k rę t. ze swym i 
w nukam i oświadczyła: ...Jak 
dobrze byłoby gdyby pokłady 
okrę tów  wojennych zawsze 
wykorzystyw ano jako parkie ty 
do tańca“ .

Cz.y w ie c ie  co to  Jest? 
Jest to  m ata  s k a lis ta  w ysep ­
ka  zw ana  „R o c k a ) i Is la n d “ , o 
p o w ie rz c h n i za ledw ie  paru  
m e tró w  k w a d ra to w y c h . Leży  
ona w  p o b liż u  w ysp  H eb rydz- 
k ic h , na zachód od S zko c ji, 
h o  n ie d a w n a  ska ła  ta , o w y ­
sokości 21 m e tró w , n ie na leża­
ła  do żadnego państw a , s łu ż y ­
ła  Jedyn ie  za sch ron ien ie  d la  
m o rs k ic h  p ta k ó w . O s ta tn io  
w y s e p k a  p rze ży ła  sw ó j w ie lk i 
d z ie ń , otóż do w y s e p k i pod­
p ły n ą ł a n g ie ls k i o k rę t w o je n - 
h y  „ V id a l “ . Z  o k rę tu  w y s ta r­
to w a ło  na h e lik o p te rz e  4 m a­
ry n a rz y , k tó rz y  w  im ie n iu  
k ró lo w e j a n g ie ls k ie j d o k o n a li 
z a ję c ia  te j  w y s e p k i. Z a jęc ie  
o d b y ło  się z całą ce rem on ią . 
M a ry n a rz e  u m ie ś c ili na w y ­
sepce ta b lic ę  in fo rm u ją c ą , że 
n a le ż y  ona do W ie lk ie j B r y ­
ta n ii  i w c ią g n ę li na m aszt a n ­
g ie ls k i sz ta n d a r n a ro d o w y , Z 
o k rę tu  „ V id a l “  oddano  I ł  
s trz a łó w  a rm a tn ic h .

h o  co A n g lik o m  ta  skała? 
O d p o w ie d z i na to  p y ta n ie  u- 
d z ie la  nam  a m e ry k a ń s k i t y ­
g o d n ik  „N esvsw e ek“ : „ W y ­
sepka R o c k a li po łożona  jes t 
w  p o b liż u  H e b ry d ó w , na k tó ­
r y c h  A n g lic y  za m ie rza ją  doko­
nań p ró b  p o c iskó w  zda ln ie
kierowanych", (h. k.)

ZSRR proponuje
zwołanie 17 bm.

Komisji
Rozbrojeniowej
NO W Y JO RK. D n ia  14 bm. 

s ta ły  przedstaw ic ie l ZSRR w 
ONZ Sobolew wystosował lis t 
do przewodniczącego K om is ji 
Rozbrojeniowej ONZ S a rp e « a , 
k tó ry  w  bieżącym miesiącu 
przewodniczy kom is ji. Sobolew 
prosi o zwołan ie posiedzenia 
kom is ji w  dn iu  17 bm. w  celu 
rozpatrzenia sprawozdania Pod­
ko m is ji R ozbro jen iow ej z doko. 
nanej przez nią pracy.

LONDYN. Propozycja Z w ią z ­
ku Radzieckiego w  sprawie 
zwołania w dniu 17 bm. posie­
dzenia K om is ji R o z b r o je n io w e j  
ONZ w yw o ła ła ' ożywione ko­
mentarze w  angielskich kolach 
politycznych.

W yjaśn ia jąc przyczyny nie- 
i chęci zwołania posiedzenia Ko- 
j. m is ji Rozbrojeniowej ONZ. ko- 
j respondent Reutera przyznaje 
I o twarcie : „M ocarstw a zachod- 
| nie, które w iązały dotychczas 
swe argum enty z angielsko - 
francuskim  planem powszech­
nego rozbrojenia w dziedzinie 
zbrojeń zw ykłych i broni ato­
mowej., dokonywanego etapami, 

; m ogłyby się obecnie znaleźć na 
| posiedzeniu K om is ji Rozbroje­

niowej w Nowym  Jorku w 
1 k łopo tliw e j sy tuac ji“.,

W czasie huraganu w Szwecji

trzy osoby
poniosły śmierć
SZTO K H O LM . W sobotę 15 

bm. środkową Szwecję naw ie­
dziła fa la  burz i huraganów po­
łączonych z opadami śnieżny­
m i. Zanotowano trzy  w ypadki 
śm ierci. Na wyspie Gotland 
huragan zerwał przewody w y ­
sokiego napięcia. Poważne 
szkody powstały w lasach, par­
kach, ja k  rów nież w  zabudowa­
niach.

Konferencja
studentów 

w Oslo
OSLO. Dnia 15 bm. rozpoczę­

ła  się w  »to licy N orw eg ii O*lo 
m iędzynarodowa konferencja  
studentów.

B io rą w  n ie j udz ia ł przed­
staw icie le  organ izacji studenc­
k ich  20 k ra jów , w  ty m  również 
k ra jó w  dem okracji ludow e j i 
ZSRR. Konferencja  poświęcona 
jest sprawom  u ła tw ie ń  dla s tu ­
dentów w  korzystan iu  z kom u­
n ik a c ji ko le jow e j, lo tn icze j i  
m orskie j.

Nad reformą
pisowni

ch ińsk ie j
radża

specjaliści Ch. R. L.
P E K IN  — 15 października

rozpoczęta się tu  konferencja 
w  sprawi« re form y pisowni 
chińskie j.

Na konferencję przybyło po­
nad 200 delegatów z różnych 
dzieln ic kra ju . Przewodniczą­
cy K om ite tu do Spraw Refor­
my Pisowni Chińskie j U J u i- 
czang wskazał, że konferencja 
om ówi zagadnienie uproszcze­
nia pisowni oraz popó laryzacj1 
tzw. d ia lek tu  mandaryńskiego 
Zadanie to — oświadczył on— 
jest ważnym  krok iem  w  przy­
gotowaniach do re form y, k tó ­
ra przyczyni się do podniesie­
nia poziomu ośw iaty setek m i­
lionów  Chińczyków.

Rozmawiałem 
z repatriantam i
Dla łudzi, którzy w ró c ili po 

w ie lu  latach tu łaczki do k ra ­
ju. repa triacy jny punkt spe- 
ja ln y  w Szczecinie jest jesz- 
ze jednym  ty lko  tymczaso­

w ym  schronieniem. Gdy za­
pytałem  ich. ja k  się tu czują, 
odpowiedź brzm iała przeważ­
nie: „Jesteśmy zadowoleni, że 
jesteśmy wreszcie w kra ju , 
ale naszym najw iększym  w 
ej c h w ili marzeniem jest to, 

aby znaleźć wreszcie swoje 
własne cztery ściany.“

W rozmowach z repa trian ­
tam i próbuję znaleźć odpo­
wiedź na pytanie: „D lac-ego 
w yjecha li z Polski, ja k  ży li 
za granicą i dlaczego w ró c ili? “

Najczęściej repatrianci nie 
hcą na ten tem at mówić. Re- 

pa trian tka  z F rancji odpowie­
działa m i kró tko : ,.Po co
wspominać, ja tam  nie lubię 
m ów ić o chw ilach niedobrych, 
powiedz mi pan lepie j, ja k  
tu w Polsce się żyje?“

Nie ona jedna nti tak od­
powiadała.

Na szczęście bardziej roz­
m ow ny okazał się 34-letni 
Kazim ierz .Zawada, były s tar­
szy w a rto w n ik  w  am erykań­
skich kompaniach w a rto w n i­
czych' w  Niemczech zachod­
nich.

Dlaczego pan wrócił?
„Pochodzę z K rakow a — 

odpowiada Zawada. — Pra­
cowałem w sz lifie rn i krysz­
tałów. W 1943 roku N iemcy 
w yw ieź li mnie na roboty. Po 
w ojn ie  oficerow ie am erykań­
scy zapytali się m nie: chcesz 
jechać do Polski? Zgłosiłem  
się.

Zapakowano m nie w raz * 
setkami osób do pociągu i za­
w ieziono niedaleko M annhei­
mu. Tu in n i już oficerow ie 
powiedzieli nam: W Polsce 
bolszewicy wywożą Polaków 
na białe niedźwiedzie, na Sy­
bir. — K to  chce jechać?

Chciałem wrócić do Polski, 
ale nie chciałem jechać na 
„b ia łe  niedźwiedzie“ . W stąpi­
łem do kom panii w a rto w n i­
czej. Powodziło m i się nieźle. 
Ale stój pan tak z karabinem  
dzień za dniem i p iln u j róż­
nych koszar i garażów. Po 
roku zdawało m i się. że zwa­
riu ję . Am erykanie tra k to w a li 
nas źle, pogardzali nami, mo­
gli przecież robić z nam i co 
chcieli, n ik t by się o nas nie 
upom niał. Zacząłem myś’ eć o 
powrocie do Polski. A le ja k  
tam jest w tej Polsce? Żadna 
książka, żadna gazeta nie do­
cierała do nas i  k ra ju , a 
spróbowałbyś pan w  kosza­
rach posłuchać przez radio 
Warszawy. M iesiąc „p a k i“  
m urowany. Wreszcie zdoby­
łem się na odwagę i napisa­
łem do konsula polskiego w 
Genewie i konsul odpisał m i: 
może pan wracać. Uciekłem  
do Berlina, zgłosiłem się do 
ambasady po lskie j, no i je ­
stem w  kra ju . Chcia łbym  
pracować w  S zkla rsk ie j Po­
rębie, słyszałem, że jest tam 
ogromna fabryka kryszta łów .“

Zawada opow iadał m i, że 
setki Polaków z kom panii 
w artowniczych w ró c iłyb y  do 
k ra ju , ale nie każdy chce 
„zaryzykować“ . Jak dotrzeć do 
tych ludzi, w  ja k i sposób 
nawiązać z n im i kon takt i po 
prostu powiedzieć im : ludzie 
wracajcie, dość te j poniew ier­
ki, czeka na was kra j. Nad 
rozw iązaniem  te j bardzo waż­
nej sprawy w a rto  by się za­
stanowić.

Dlaczego pan w róc ił?  — 
pytam Pucka.

Pucek opuścił Polskę w  
1939 roku. B y ł żołnierzem 1 
po klęsce wrześniowej dostał 
się do A ng lii. Tam w yuczył 
się e lektro techn ik i. Specjal­
ność jego to insta lowanie 
dźw igów 1 w ind. Pucek pra­
cuje obecnie w  szczecińskiej 
e lek trow n i, ale chciałby pra­
cować w swoim  zawodzie — 
instalować 1 konserwować 
w indy. Jak w iem y, brak u 
nas tego rodzaju fachowców 
i chyba nie ma większych 
przeszkód, aby zatrudnić Pu­
cka zgodnie *  jego specjal­
nością.

A le  posłuchajm y co dalej 
m ów i Pucek.

„W  A n g lii nieźle m l się po­
wodziło, zarabiałem dobrze. 
Ożeniłem się ze Szwajcarką,

m t s m

R a p io
A te n e u m  — „Matvn7,yśc<lM — 

Z. 19. P o lsk i. — ,,M ies ią c  n i  
\V5ai“  _  g. 19. K a m e ra ln y  — 
„D o m  k o b ie t"  — ft. 19. L u d o ­
w y  — „ M ły n “  — g. 19 (S zw edz­
ka  2/2 N a ro d o w y  — ..O s tiy  
d y ż u r "  -  g. 19.15. P ańs tw ow a  
O p e re tka  — ..Noc w  W enec.ii“
— g. 19. P ow szechny — „M o s t"
— g. 19. T e a tr  M ło d e j W a r­
szaw y — „D o m b e y  i s y n "  — 
g. 19 (M a rsza łko w ska  ft). 
T e a tr  M ło d e j W a rw a w y  — 
„ F a r fu r k a  k ró lo w e j B o n y "  — 
g 16 (P. K . i N .). E s trada  na 
S k a rp ie  — „ N ie  w y c h y la ć  »¡i»"
— a. 19.60, K le k s  — „C z a ro ­
d z ie js k ie  w rz e c io n o "  — g. l*-30

KINA
M o s k w a  — „P ię k n o ś c i n o c y “  

— g. 14. 16. 18. 29. P ra ha  — 
„P ię k n o ś c i n o c y "  — g. 14, l i ,
18, 20. P a lla d iu m  — „S z e r­
szeń" — g. 12. 14, 16, 1*. 20.
Ś ląsk — „ B łę k i tn y  k r r y ż "  —

g, 14. 16, 18. 20. M u ra n ó w  — 
..Sól * ie m i"  — ®- 15, 16 17. 1A
19. ?.o. P rz y ja ź ń  •— „K o n w ó j
d o k to ra  M ."  — g. 11, 13, 15.

mamsann
—
k ó w  
k rz y ż

M a j
— g. 
„M a ły  
16.' 18,

17, 18.30, 20.30. M łod a  G w a rd ia
c z a ro d z ie js k ic h  p ła t-
— g. i i .  „ B łę k i tn y
— g. 12, 14. 1«, 17.30, 

19.30. P o lo n ia  — „ m iś  w ie c z ó r 
g ra m y "  — g. 14, 16, 18. 20. 1

■ „K o n w ó j d o k to ra  M ."  
14, 16. 18. 20. W —Z  —

u c ie k in ie r "  — g. 14, 
20. O chota  — „S k a rb y  

s u łta n a "  — g. 14. 16. „M a c lo -  
v ia "  — %. 18, 20. S to lic a  —
„R o m e o  i J u l ia "  — g. 14, 16,
18. 20. S y re na  — „W ró g  p u ­
b lic z n y  N r  1" — f . 13.45, 16. 
18.15, 20,30. Tęcr.a — „U ro k
sza tana" — g. 14, 16, 18, 20. 
O lsz tyn  — „P ie rw s z y  po B o ­
g u "  — g. 17. 19.

w rw u tiś
N A  P Z IE S  1» P A Ź D Z IE R N IK A  

(W T O R E K )

P ro g ra m  I  — i,a  fa l i  tS!S m .
P ro g ra m  dn ia  S.5S, 15.5«. W ia ­

domości- 5.M. S.Of. 7.00. 7.40. 
12.04. 1S.00, 20.00, 2%.00.

5.10 P o ran n e  ro z m a ito ś c i r o l ­
n icze 5.30 M u z y k a . 5.4S G im ­
n a s tyka , 6.15 M o za ika  m u zycz ­
na, 6.33 K a le n d a rz  ra d io w y ,

8.4« G im n a s ty k a , 7.1* O rk le -  
» tra  dęta, 7.45 B łę k itn a  azi.afe- 

6.00 K oncert., 8 40 P ieśn i 
fi .Om „P ię k n o  ziemi 
and. d la  k la s y  V , 

A u d y c ja  d la  p rze d szko li, 
P ię k n e  g osy. 10.3« „O  

m o je j tw ó rc z o ś c i“  eaoey S. 
C ie ń sk ię g o . 10.55 M u z y k a  ba­
le to w a , 11.30 M u z y k a  1 a k tu a l-  

12.10 P rze g lą d  p rasy , 
P ieśn i ko rnp . p o ls k ic h ,

7a, 
c h ó ra ln e  
p o ls k ie j 
9.40 
10.00

noś c i 
12.15
12.30 P o ls k ie  m e lo d ie  taneczne, 
13.00 A u d y c ja  d la  w s i, 13.10 
„D la  c ie k a w y c h  c ieka w e  s p ra ­
w y “  a u d y c ja  d la  m lo riz ie śy ,
13.40 P rz e rw a , 15.30 „ N ie  ria1- 
ra y  im  z g in ą ć “  ode. ©pow. d la  
d z ie c i, 16.05 „ S t r a jk  ro b o tn i­
ków ' ro ln y c h  w  191» ro k u “  
pog. 1«.70 K o n c e r t O rk . M a n - 
d o lin iś tó w , 16.« M u z y k a . 17.00 
7. ty c ia  Z w ią z k u  R adz ieck iego ,
17.30 „Z  m e lo d ią  i p iosenką  
p rzez ś w ia t“  18.20 Zagadka  l i ­
te ra cka . 18.50 O d p o w ia d a m y  
s łuchaczom  w  sp raw ach  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h , 19.00 K o n c e r t ,
19.40 Tańce  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 20.?« K o n c e r t s y m ­
fo n ic z n y . 21 30 M ło d z i poeci,
21.40 K o n c e r t c h ó ru  PR. 22.00 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.10 M u ­
z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d m K  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

m am y córeczkę. D la A ng łt-
ków byłem  zawsze ty lk o  
„bloody fore igner" — prze- , 
k lę tym  cudzoziemcem. Jeżeli 
w przedsiębiorstwie, gdzie 
pracowałem, zanosiło się na 
zmniejszenie tempa robót, 
zwolnienie groziło na jp ie rw  
m nie jako cudzoziemcowi. 
Zacząłem chodzić do Towa­
rzystwa K u ltu ra ln o  - Społecz­
nego. Tam czytałem gazety 
kra jow e  i doszedłem do ta­
kiego wniosku, że w  Polsca 
życie nie jest usłane różami, 
że trzeba pracować, a i za­
robk i moje mogą być na po­
czątku mniejsze niż w  A ng lii, 
ale będę człowiekiem , praw­
dziw ym , w o lnym  człow iekiem . 
Dziś widzę, że dobrze zrob i­
łem. Jestem nareszcie w kra­
ju , do którego bardzo tęskni­
łem, czuję się tu potrzebny, 
n ik t mną nie pogardza. Je­
stem wreszcie człow iekiem  
w o lnym  od strachu przed 
u tra tą  pracy, przed niezna­
nym  ju trem . Jeden m ój zna­
jom y, inżyn ie r-chem ik z Lon­
dynu. um ów ił się ze mną ty 
następujący sposób: „Jak  w  
Polsce jest źle, to niech pan 
napisze do mnie, że jest „ba r­
dzo dobrze“ , to ja  nie wrócę, 
a ja k  w arto  wrócić to  niech 
pan napisze, że jest „dobrze", 
Jak jeszcze dłuże j zostanę w  
Szczecinie, to na pewno będę 
go w ita ł na po lskie j ziem i, 
napiszę do niego, żeby w róc ił.

Chcę pracować 
na polskie] ziemi

i
A teraz inna sprawa- Przed- 

atawiam  wam Jana Pisko­
rza, k tó ry  wyem igrow ał k il­
kanaście la t przed w o jną a 
Rzeszowskiego do F rancji. Wę 
F ranc ji P iskorz pracował w  
zakładach m etalowych w M e- 
lun  pod Paryżem. Do k ra ju  
w ró c ił z żoną i pięciorgiem 
dzieci. We F ranc ji zarabiał 
tyle, że ledwo starczyło na 
życie. A w ró c ił dlatego, że ja k  
sam m ów i „synowie dorastają, 
a ja k  skończą dwudziesty rok  
życia, to mnie dadzą obywatel 
s two francuskie, a ic li wcie lą  
do wojska i wyślą do A lgeru 
lub W ietnam u, a zresztą dośd 
już te j poniew ierki. Jestem 
polskim  chłopem i chcę pra­
cować na po lskie j ziem i, czy, 
pomożecie m i w  tym ?“

Wracającym 
trzeba pomagać!

I  tu  w la in le  powstaję 
ogromne pole do pracy d la  
w ładz terenowych i organi­
zacji społecznych. Sama u- 
chwała rządu o pomocy pań­
stwa dla repatrian tów  nie w y ­
starczy. Uchwała ta wytycza 
jedynie zasady pomocy d la  
repatrian tów . W ykonanie na­
tom iast uchw ały, a przędą 
wszystkim  stworzenie życzli­
w e j atmosfery wokół powra­
cających do k ra ju  ludzi, za­
leży od nas samych, od tych, 
którzy w  początkowym okre­
sie będą .opiekować się repa­
trian ta m i, a później od tych, 
którzy będą z n im i pracować, 
którzy mówiąc po prostu bę­
dą ich kolegami, znajom ym i 
i sąsiadami. Od życzliwości 
jaką otoczymy repatrian tów  
zależy — powiedzmy sobia 
to szczerze — czy wrócą do 
k ra ju  luczie, którzy tu ła ją  się 
na obczyźnie. Każdy przecież 
lis t wysłany przez człowieka, 
k tó ry  w róc ił do Polski, jest 
uważnie czytany przez w ie lu  
Polaków za granicą. Od tego, 
co w tym  liście oni przeczyta­
ją, zależy, ilu  naszych roda­
ków zdecyduje się na powrót,

A teraz taka sprawa Repa­
tria n c i nie ty lko  mają na j­
częściej inne poglądy politycz­
ne niż my, ale przede wszyst­
k im  nie m ają oni żadnego 
konkretnego pojęcia o Pol­
sce. Trzeba im  m ożliw ie ja k  
na jw ięce j danych o naszym 
życiu przekazać. No, bo 
patrzcie,

Roman Sobieszak w yw iez io ­
ny w  1945 roku z Radomskie­
go na roboty do Niemiec, po 
w o jn ie  dostał się do B e lg ii 
i pracował 7 la t w kopaln i. 
Zdobył k w a lifika c je  rębacza 
strzałowego. Gdy zapytałem  
go. co zamierza robić od­
parł m i: „C hcia łbym  zostać 
urzędnikiem , w ięcej się za­
rob i 1 bardziej szanują czło­
w ieka“ .

Jak mu powiedziałem ile  
zarabia u nas górn ik , a ila  
urzędn ik i co to jest „k a rta  
górnicza“  i ja k ie  związane są 
z nią p rzyw ile je  d la  gó rn i­
ków, to teraz nie chce słyszeć
0 biurze i w yb iera  się na 
Śląsk, do kopalni. Trzeba 
przecież tym  ludziom  pewna 
rzeczy w yjaśnić, po in form o­
wać ich o ich m ożliwościach
1 perspektywach.

A teraz parę słów o nowym, 
punkcie repa triacy jnym  w  
Szczecinie. P unkt rep a tria cy j­
ny na placu Batorego spraw ia  
m iłe  wrażenie. Pokoje tu ład­
ne, czyste i schludne, ja k  w  
pensjonacie. Nowy punk t 
również gości już  rodaków z 
zagranicy. O tw a rty  jest d la  
wszystkich, którzy zam ierza­
ją  w rócić do O jczyzny. i 

Czekamy na naszych roda­
ków. W racajcie! N iejedną ma­
m y jeszcze trudność i nie 
jeden kłopot i przez n ie je ­
den rok  jeszcze troska tow a­
rzyszyć będzie naszemu żjr-  
ciu, ale chieba i pracy nie za­
braknie dla was. nie zabrak­
nie również serdecznych 
uczuć i o twartego serca.

H. K A W K A
Ł. Z.



Garbarnia dystansuje leaderów
Porażki Włókniarza i Stali

Górnik Zabrze i Budowlani Opole
u wrót ekstraklasy

W  I  l id * *  m a m y  now ego i m  dera.. D o tych cza so w ym  p r /o d o w n i 
ko m  w a rs z a w s k ie j G w a rd ii,  S ta ll, C W K S  i łó d z k ie m u  W łó k n la
n o w i  w y ró s ł n o w y  k o n k u re n t — k ra k o w s k a  G a rb a rn ia . D o p ra w - ; p o s ta c i p o ra ż k i g da ń s k ie j G e d a n łi 
d y  p o d z iw ia ć  trze b a  a m b ic je  tego  te s p o łu , k tó ry  o s ta tn io  k ro -  | S pa rtą  L u b a ń  — 0:3 (0:0). P rzo -

f W  d ru g ie j k o le jc e  sp o tka ń  o 
w e jśc ie  do I I  l ig i  p iłk a rs k ie j za- 

; n o to w a liś m y  dużą n iespodz iankę

w  uh. n ie d z ie lę  odn iós łczy  od z w y c ię s tw a  do z w y c ię s tw a  a 
Jeszcze Jeden sukces, z w y c ię ż a ją c  we
Ł ód ź  4:0. D z ię k i te m u  z w y c ię s tw u  (p rz y  rów noczesne j porażce 
S ta li Sosoqw iec 1 G w a rd ii  W arszaw a) k ra k o w ia n ie  o b ję l i  p rzo ­
d o w n ic tw o  w  ta b e li.

¡d o w n ik  I g ru p y  B zu ra  C hodaków

W n  l id ze , a tra k c y jn a  do n ie ­
d a w n a  w a lk a  o w e jśc ie  Jest w  za - 
ta d z ie  zakończona. W edle  w sze l­
k ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  w  p rz y ­
s z ły m  ro k u  w  g ro n ie  p ie rw s z o li­
gow có w  u jr z y m y  G ó rn ik a  Zabrze  
i  B u d o w la n y c h  s O po la . Oba te 
le s p o ły  m a ją  Już ta k  znaczną p rze ­
w agę  p u n k to w ą  nad n a jb liż s z y m i 
ry w a la m i,  te  ty lk o  Jakieś n ie ­
p rz e w id z ia n e  o ko lic z n o ś c i m ogą 
p o k rz y ż o w a ć  Ich  a m b itn e  p la n y .

G A R B A R N IA  — W ŁÓ K N IA R Z  
ŁÓDŹ 4:0

W ROCŁAW . Dość nieoczeki­
wane zwycięstwo odnieśli p i ł ­
karze K rakow skie ] G arbarni w 
meczu z W łókniarzem. Krako­
w ian ie  Jednak by li zespołem 
zdecydowanie lepszym i zwy­
cięstwo ich jest w zupełności 
zasłużone. Łodzianie zagrali 
w praw dzie w osłabionym sk ła ­
dzie, ale forma, jaką wykazali 
w  tym  meczu nie wystaw ia im  
pochlebnej op in ii. B ram ki dia

, z re m iso w a ł»  w  P od les iu  z m ie l-  
ro c ła w lu  W łó k n ia rz a  j  sco w ym  LZ S  — 1:1 (0:0). W a rta  

P oznań z re m iso w a ła  na w ła s n y m  
b o isku  z W łó k n ia rz e m  P ab ian ice  
— 1:1 (0:1). W o s ta tn im  m eczu s ta l 
M ie le c  ro z g ro m iła  B e s k id  A n d ry ­
ch ó w  — f i ; i  (<:0).

zwycięzców zdobyli 
G la jear po 2.

P ią tek i

STAŁ POKONANA W  
BYDGOSZCZY

BYDGOSZCZ. Najw iększą 
niespodzianką niedzieli jest su­
kces bydgoskiej G w ard ii, która 
r.a w łasnym boisku pokonała w 
niedzielę jednego z kandydatów 
do ty tu łu  m istrzowskiego — 
Stal — Sosnowiec 1K) (0:0).

W IS ŁA  — G W A R D IA  W AR­
SZAWA 1:0 (ld))

KRAKÓW . Drugi zespół sto­
łeczny Gwardia gościł w K ra ­
kowie, gdzie przegrał z m ie j­
scową Wisłą 0:1. Strzelcem 
zwycięskie j bram ki by ł M a­
chowski.

RUCH GROMI G Ó RNIKA S:1
CHORZÓW. W racający do 

fo rm y w ie lokrotny m istrz Pol­
ski — Ruch rozgrom ił w nie-

dz.lelę na w łasnym  boisku lo­
kalnego ryw ala G órnika Radlin 
5:1 (2:1).

CWKS ZA D O W O LIŁ SIĘ  
REM ISEM

W ARSZ.\W A. Po nieciekawej 
grze mecz CW KS —  Polonia 
Bytom zakończył się w yn ik iem  
bezbi lin ko w ym . Podział pun­
któw  jest tu ta j zasłużony i  nie 
krzywdzi żadnej z drużyn. Do 
przerwy lekką przewagę m ie li 
p iłkarze CW KS, po przerw ie 
bytomianie.

W ostatn im  meczu rozegra­
nym w  I lidze spotka li się w  
Poznaniu Ko le jarz z Lechią 
Gdańsk. Mecz zakończył się 
w yn ik iem  nierozstrzygniętym  
1:1 (0:0)

Tabela
1) G a rb a rn ia  K ra k ó w  (5) 22:16 13:17
2) C W K S  W arszaw a  (2) 21:13 39:18
3) W łó k n ia rz  Ł ód ź  (1) 21:17 23:29
4) S ta l S osnow iec (3) 20:1« 17:12
5) G w a rd ia  W arszaw a  (4) 20:14 32:23
«) W is ła  K ra k ó w  (7) 20:18 24:23
7) Ł e ch ta  G d ańsk («) 19:19 17:14
8) R uch  C h o rzó w  (8) 17:17 22:23
9) K o le ja rz  P oznań (11) 15:23 16:24

19) P o lo n ia  B y to m  (10) 15:21 20:29
11) G ó rn ik  R a d lin  (9) 15:21 19:36
12) G w a rd ia  B y d g . (12) 13:21 10:21

II liga piłkarska
G ó rn ik  Z a b rza  — S z o m b ie rk i —

3:0 (2:0).
B u d o w la n i O pola — A K S  C ho­

rzó w  — 6:0 (2:0).
G ó rn ik  W a łb rz y c h  — M a ry m o n t 

1:0  ( 0 : 0) .
C ra co v ia  — N a p rzó d  L lp in y

1:2 (0:2).
T a m o v la  — C W K S  K ra k ó w  1:3

(1:1).
S ta l G d ańsk — P o lo n ia  Leszno

2:0 (1:0).
G w a rd ia  K ie lc e  — C W K S  B y d ­

goszcz 0:1.

Tabela
1. G ń m llc  Z ab rze  (1) 38:» 53:11
l .  B u d o w la n i O po le  (2) 34:10 50:24
3. C W K S  B ydgoszcz (3) 29:15 40:22
4. C W K S  K ra k ó w  (4) 27:17 30:25
5. C ra co v ia  (5) 24:2« 34:25
6. N a p rzó d  L ip tn y  (7) 21:23 24:23
7. M a ry m o n t (6) 21:23 23:36
8. S ta l G dańsk (8) 20:24 27:20
i .  G ó rn ik  W a łb . (») 20:24 29:38

19. S z o m b ie rk i (19) 17:27 28:32
U . A K S  C ho rzó w  (11) 17:27 25:41
12. G w a rd ia  K ie lc e  (12) 17:27 20:39
13. P o lo n ia  Leszno (13) 13:31 17:37
14. T a rn o v la  (14) 13:31 13:58

60 tys. hokeistów 

na lodowiskach 

w Czechosłowacji
(Korespondencja własno)

**,;,.!* p,41 wlekn n<}  tu ry  Fizycznej wypożyczę dru-c h w il i,  gdy  zaczęto u nas g rać  ^ ^

Z meczu AZS Pol. W. — Sparta 
Gdańsk.

r o to  C A F

W A R S Z A W A . D rle ^ tę ć  I- l lg o w y c h  
zespo łów  k o s z y k ó w k i m ężczyzn 
w y s ta r to w a ło  w  sobotę i n ie d z ie ­
lę  do w a lk i o ty t u ł  m is trza  P o lsk i 
r.a sezon 1936 56.

P ie rw sze  s p o tka n ia  p rz y n io s ły  
w y n ik i :

A Z S  Pol. W, — S pa rta  Gd. 70:44 
(29:25), C W K S  W. — G w a rd ia  Gd. 
76:50 (41:29). AZS Pol W . — G w a r­
d ia  Gd. 56:43 (35:25). C W KS W. — 
S pa rta  Gd. 68:37 (38:10), W is ła  K r .  
— W łó k n ia rz  Ł. 65:43 (31:29), W isła  
K r .  — S pa rta  Ł  106:67 (31:31).

W  d ru g ie j kole.ice spo tkań  lig o ­
w y c h  d ru ż y n  k o s z y k ó w k i k o b ie t 
o d b y ły  się  ty lk o  trz y  mecze, w  
k tó ry c h  uzyskan o  w y n ik i :

A ZS  A W F  W . — S parta  W. 68:40 
(37:22). A ZS  A W F  W. — G w a rd ia  
V /. 69:49 (37:18). S pa rta  Gd. —
W łó k n ia rz  Ł . 50:43 (19:19).

W yniki z Jeny
( d o k o ń c z e n ie  ze  * t r .  1)

M ło t :  i .  R u t (P o lska ) — 60.14. t  
N ik la s  (P o lska ) —56.61, 3. N ieb isch  
(N R D ) — 54,34 (re k . N R D ).

200 m : — i .  j .  V e rc ruysse  (B e l­
g ia ) — 21 8. 2. S c h u ltz  (N R D ) — 
21.9 3. S tem bach  (N RD ) — 22,0.

80« m : — l. M a kom a sk i (Polska)
— 1.52,8. 2 R e innage l (N R D ) —
1.52 9, 3. R ic h tz e n h a in  (N R D ) —
I .  53.0

5.000 m . — i.  C h ro m ik  (P o lska)
— 14.11.4, 3 H e rrm a rm  (N R D i —

j 14,11,6 (re k  N R D ). 3. H e rm a n  (B e l- 
; g ia ) — 14.17,8.
j 400 m p p ł. 1) B uga ła  (P o lska ) —
i 52.9, 2) L a m b re c h ts  (B e lg ia ) —

53.3. 3) D tt tn e r  (N R D ) — 53.8.
4 X  100 m. 1) P o lska  — 41,3, 2) 

B e lg ia  — 41.7, 3) N R D  — 41.8.
4 X 400 m 1) N P D  — J.13.S. 3) 

P o lska  — 3:14.6. 3) B e lg ia  — 3:19.4 
S ko k  w da l 1) G ra b o w s k i (P o l- 

' «.j<a) — 7.36. 2) Iw a ń s k i (P o lska ) — 
7.22. 3) Ih le n fe ld  (N R D ) -  7.08.

S ko k  o tyczce  1) A d a m c z y k  
(P o lska ) — 4.31, 2) P :eussger (N R D )
— 4 25. 3) W ażny (Polska^ — 4,15. 

K u ła  1) P ry w e r  (P o lska ) - -  15,3«.
2) A u k s z tu le w ic z  (P) — 15,27, 3)
K u e h l (N R D ) -  14.9!.

Oszczep — 1) S id ło  (P o lska ) — 
76.47, 2) R a d z iw o n o w ic z  (P o lska ) — 
70.67, 3) F ro s t (N R D ) — 69,16 (re k . 
N R D ).

K o b ie ty :  100 m .: l  K o e h le r  (N R D )
— 12,1, 2. S tu b n ie k  (N R D ) — 12,2, 
3 K u s io n  (P o lska ) — 12,3.

S k o k  w d a l: 1. K u s io n  (P o lska )
— 5.72. 2. C laussner (N R D ) — 5,57, 
3 K o e h le r  (N R D ) — 5.45.

K u la : i .  Tew s (N R D ) — 14.17, 2. 
C iachów na  (P o lska ) — 13,65. 3.
L u e ttg e  (N R D ) — 13,13.

Oszczep: l .  M a jk a  (P o lska ) — 49.09, 
1 C iachów na (P o lska ) — 44,05 , 8
M u e lle r  (N R D ) — 43.79.

K o b ie ty :  200 m — i )  K o e h le r  
(N R D ) — 24.3, 2) Kuslo-nówna (P o l­
ska) — 24,8, 3) L e rc z a k ó w n a  (P o lska)
— 25.0.

80« m — 1) D o n a th  (N R D ) —
2.15.2, 2) P e s tkó w na  (P o lska ) — 
2.15.8, 3) G a b o rów n a  (P o lska ) —
2.17.2.

8« m p p ł — 1) K o e h le r  (N R D ) —
I I ,  0. 2) W agne row a  (P o lska ) — 11,7,
3) G oesnler (N R P ) — 11,9.

4x100 m  — 1) N R D  — 46.7, 2) P o l­
ska — 47,2, 3) B e lg ia  -  51.6. 

sko k  w zw yż  — 1) L e u p o ld  (NRD)
— 1,54, 2) T o m a nó w n a  (P o lska ) — 
1,50, 3) G e ru ll (N R D ) — 1,50.

dysk  — 1) Tew s (N R D ) — 46.87 
(re k . N R D ), 2) D m ow ska  (Po laka)
— 45,34, 3) D. M u e lle r  (N R D ) —
45.04.

w  h o k e ja  na lodz ie . P ra w ie  od 
40 la t  C zechos łow ac ja  na le ży , w  
te j d z ie d z in ie  sp o rtu , do c zo łó w ­
k i n ie  ty lk o  e u ro p e js k ie j,  ale 
ś w ia to w e j. P rzed  p ie rw szą  w o j­
ną ś w ia to w ą , d ru ż y n a  re p re z e n ­
tu ją c a  C zechy, w ów czas jed e n  
z k ra jó w  m o n a rc h ii a u s tr ia c k o -  
w ę g ie rs k ie j, z d o b y ła  t y t u ł  m i­
s trza  E u ro p y . W la ta c h  d w u d z ie ­
s ty c h  i  trz y d z ie s ty c h  co raz  to  
n o w i re p re z e n ta n c i n ie w ie lk ie ­
go p a ń s tw a  Ś ro d k o w e j E u ro p } 
z d o b y w a li zaszczytne  ty t u ły  w  
ty m  p ię k n y m  sp o rc ie  z im o w y m .

N a jp ię k n ie js z y m  i  n o tu ją c y m  
n a jw ię c e j sukcesów  Jest je d n a k  
obecny o k res  czechos łow ack iego  
h o k e ja  na lod z ie , w c iąg u  lo la t 
od za koń cze n ia  d ęu g ie j w o jn y  
ś w ia to w e j re p re z e n ta c y jn e j d ru ­
ż y n ie  C zech o s łow a c ji u da ło  się 
d w u k ro tn ie  — w  ro k u  1947, i  p o ­
te m  na  tu r n ie ju  w  S z to k h o lm ie  
w  r .  1919 — zdobyć t y t u ł  m i­
s trza  «w ia ta . C zechos łow ac ja  zdo­
b y ła  d w u k ro tn ie  t y t u ł  m is trz a  
E u ro p y , te n  sam ty t u ł  i s re b rn y  
m e da l z d o b y ła  w  r . 1948 na  O- 
lim p la d z ie  w S z w a jc a r ii.  N astęp ­
ne la ta  p rz y n o s iły  now e sukcesy.

Na o s ta tn ic h  m is trz o s tw a c h  
ś w ia ta  w  N ie m ie c k ie j R epub lice  
F e d e ra ln e j zespó ł CSR z a ją ł 
trz e c ie  m ie jsce .

j^ A Z W IS K A  tak ich  zawódni- 
ków  ja k : Zabrodsky, k tó ­

ry  przez prasę sportową uw a­
żany jest za najlepszego hokeis­
tę europejskiego (reprezentuje 
CSR także w  tenisie, b ra ł u 
dział w  M iędzynarodowych 
Igrzyskach Sportowych M ło ­
dzieży w  Warszawie), B ubn ik  
— najlepszy strzelec z ostat­
nich m istrzostw  św iata, Da.nda, 
Gut, Bartoń i innych, znane są 
m iłośn ikom  sportu we wszyst­
kich krajach, w  których upra­
w ia się hokej na lodzie,

i
H o k e j ści cze cho s ło w a ccy  zd a ją  

sob ie  *v p e łn i sp raw ą  z zadań  i  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i, ja k ie  c z e ka ją  
ich  na te g o roczn e j O lim p ia d z ie . 
D la te g o  tez p rz y g o to w u ją  się s ta ­
ra n n ie  do tu r n ie ju ,  podczas k tó re ­
go będą w a lc z y ć  o m eda le  o l im ­
p ijs k ie .  S zczegó łow o z a n a liz o w a li 
b łę d y , J a k ich  dopuszcza ją  się, 
zw łaszcza podczas t ru d n y c h  sp o t­
ka ń . M uszą p o p ra w ić  spraw noóó 
sw y c h  b ram ka rzy ., n a p a s tn ic y  m u ­
szą le p ie j i  c e ln ie j s trze lać , a 
wszyscy* co do Jednego — p o p ra ­
w ić  k o n d y c ją  i  p rzys to so w a ć  sią 
do tw a rd e j g ry . W n io s k i te  b io rą  
pod uw agę  tre n e rz y  1 z a w o d n ic y . 
Rada tre n e ró w  o p ra c o w a ła  szcze­
g ó ło w y  p lan , k tó r y  p rzes trzeg a n o  
przez ca le  la to . R e a liza c ją  tego  
p la n u  k o n tro lo w a n o  na z g ru p o w a ­
n ia ch  o k re s o w y c h . P rz y g o to w a n ia ­
m i z o s ta li o b ję c i n ie  ty lk o  c z ło n ­
k o w ie  k a d ry , a le  w iększość za­
w o d n ik ó w  d ru ż y n  h o k e jo w y c h . 
N ie  b y ła  to  Jednak Jedyna ic h  
d z ia ła ln o ść . W iększość naszych  za­
w o d n ik ó w  u p ra w ia ła  s p o rty  le tn ie . 
W la s t im il B u b n ik  na p rz y k ła d  u -  
c z e s tn ic z y ł ja k o  c z ło n e k  ,,R ude j 
H v e z d y “  w  w y ja zd a ch  do Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego  i P o ls k i. W  p i ł ­
kę  nożną  g ra li  ta kże  w  sw ych  k lu ­
bach  H a jsm a n , D anda , B a r to ń  
i  in n i .

W S ZY S TK IC H  oczekuję jed­
nak jeszcze podstawowa

żynom najlepsze f ilm y  instruk 
tażowe, szkoli trenerów  I za­
bezpiecza bogaty sezon m ię­
dzynarodowy czechosłowackim 
hokeistom.

/C ZEC H O SŁO W AC JA, m imo 
że posiada ty lk o  13 m ilio ­

nów mieszkańców jes t potęgą 
w  hokeju na lodzie. Na 14 
sztucznych lodowiskach (do 
których przybędzie w  tym  se­
zonie 5 dalszych) 1 na tys ią ­
cach „na tu ra lnych " grać będzie 
w hokeja 60 tysięcy hokeistów. 
Z te j liczby n ie trudno będzie 
wybrać nie jeden, ale chyba 
z dziesięć zespołów, których 
nie trzeba będzie wstydzić się 
w żadnym spotkaniu m iędzyna­
rodowym;

Ludność Czechosłowacji jest 
dumna ze swj-ch hokeistów — 
reprezentantów, którzy od ty lu  
la t rozsław iają im ię naszego 
sportu. W ierzy im, że i w  tym  
roku nie spraw ią zawodu i d la ­
tego w czasie zbliżającego się 
tu rn ie ju  o lim p ijsk iego nie bę­
dzie w Czechosłowacji rodziny, 
k tóra nie siedziałaby przy ra ­
diu, nie trzym ała „pa lca“ swoim 
chłopcom.

JAROSLAV BOBEK

Narloch  —  Polonia Bytom w  
walce z napastn ikami CWKS.

F o to  C A F

Węgry-Austria 6:1
BUDAPESZT. Na Nepstadio- 

nie rozegrano w  niedzielę 16 
bm. „h istoryczne“  100 z kolei 
spotkanie p iłka rsk ie  między re­
prezentacjami W ęgier i A us trii. 
Zdecydowane zwycięstwo od­
nieśli gospodarze — 6:1 (1:0) 
S trzelcam i bramek by li: Csibor 
— 2 oraz Puskas, T ichy, Kocsls 
i T o tt I I  — po jednej.

H o n o ro w ą  b ra m k ę  d la  A u s t r i i  
z d o b y ł Gross.

*  *  *

P iłk a rz e  w ę g ie rs c y  poza b ud a ­
pesz teńsk im  m eczem  p ie rw szych  
re p re z e n ta c ji s p o tk a li się  r. A u ­
s tr ia k a m i jeszcze na trze ch  bois­
kach . W szys tk ie  te  m ecze za koń ­
c z y ły  się sukcesem  p iłk a rz y  W ę­
g ie r — w  m eczu ju n io ró w  9:0 (2:0), 
w  m eczu I I  re p re z e n ta c ji 5:2 (1:1) 
o raz  w  m eczu  re z e rw  6:2 (3:1),

BOKS
I  Liga

K R A K Ó W . M e c í o  m is trz o s tw o
p ie rw sza ) Ugl b o kse rsk ie ) m ię d zy  
k ra k o w s k ą  W is łą , a C W K S  (W a r­
szawa) za k o ń c z y ! et^ z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  w a rsza w sk ie ) 18:2.

I I  Liga
W A R S Z A W A . W k o le jn y c h  epot- 

ka n ia ch  o m is trz o s tw o  I I  l ig i  b o k ­
s e rs k ie j u zyskan o  n as tę pu jące  w y ­
n ik i :

G r. I  — C on co rd ia  P io t rk ó w  — 
C raco v ia  17:3, G u a rd ia  O po le  — 
P a faw ag  10:lo, C W K S  B ydgoszcz -  
S ta l M ie le c  15:3, B u d o w la n i W a r­
szawa — W łó k n ia rz  Łódź 12:8.

W ta b e li p ro w a d z i w  daszym  
c iągu  C W K S  B ydgoszcz — 8 piet. 
p iz e d  B u d o w la n y m i W arszawa — 
i  piet. 1 P a faw ag  — 5 p k t.

G r I I  — S ta l Ł ab ę d y  — G w a rd ia  
W arszawa 7:13, B u d o w la n i Poznań 
— S ta l R adom  9:11, W łó k n ia rz  K a ­
lisz  — S parta  Z ię b ic e  11:9, G w a r­
d ia  Łódź — B rd a  Bydgosz.cz. 14:6

W g ru p ie  I I  p ro w a d z i G w a rd ia  
W arszawa ~  8 p k t. p rzed  S ‘ ala 
R adom  — 6 p k t. 1 W łó k n ia rz e m  
K a lis z  — 4 p k t.

R Y D Z
w ósemce najlepszych 

szpadzistów świata
(Telefonem z Rzymu)

S T A L IN O G R O D . M ię d zyn a ro d o w e  
sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię d z y  m i­
s trze m  P o ls k i ju n io ró w  S ta rte m  
C ho rzów  i m is trz e m  ju n io ró w  o k rę ­
gu O s trava  — B a n ik ie m  za k o ń c z y ­
ło  się zas łużonym  zw yc ię s tw e m  
p iłk a rz y  p o ls k ic h  — 3:9 (2:0).

R Y B N IK . M ię d z y n a ro d o w e  «pot­
k a n ie  żuż low e  G ó rn ik  R y b n ik  — 
K ra js k y  A u to m o to k lu b  O s trava  ro ­
zegrane na to rze  r y b n ic k im  za­
k o ń c z y ło  się zd e c y d o w a n y m  z w y ­
c ię s tw e m  P o la k ó w  35:19.

P R A G A . S ia tka rze  A Z S  A W F  ro ­
z e g ra li w  P llz n le  spotkan i©  z m ie j ­
scową S lav ią . Z w y c ię ż y li  Czech o- 
s łow a cy  3:1 (11:15, 15:11, 15:13,
15:12).

K O S Z Y C E . N a » ta rc ie  m ię d z y n a ­
rodow ego  b iegu m a ra to ń sk ie g o  w 
K oszycach s tanę ło  82 z a w o d n ik ó w . 
Z w y c ię ż y ł Szwed N y b e rg  — 2:25.40. 
R ep re ze n tan c i P o ls k i z a ję li n as tę ­
p u ją ce  m ie js c a : 20. G u g a ła  — 2:39.03, 
22. W itk o w s k i — 2:39.59.

W A R S Z A W A  ( in f .  w l.)  — W  sto­
l ic y  o d b y ł się tre n in g o w y  m ecz 
h o k e jo w y  p om ię d zy  k a d rą  o l im p i j ­
ską a re p r. W arszaw y. . B y ła  to  
p róba  s ił obu  zespo łów  p rzed  z b li ­
ż a ją c y m i aię m e czam i m ię d z y n a ­
ro d o w y m i z CSR i  S zw ecją . Po 
n ie n a jle p s z e j g rze  zw y c ię ż y ła  
K a d ra  10:9 (3:2, 4:4, 3:3).

W A R S Z A W A . W  m eczach o  m i­
s trz o s tw o  I  l ig i  zapaśn icze j u zyska ­
no  nas tę pu jące  w y n ik i  :A Z S  A W F
— S ta l N . B y to m  5:3, U n ia  S w a­
rzędz, — W łó k n ia rz  B oguszów  — 
7:1, G w a rd ia  W arszaw a — B u d o w ­
la n i W arszaw a 6:2, G ó rn ik  Janów
— K o le ja rz  Poz. 6:2, W is ła  K r .  — 
S ta l W r. 3:5. C W K S  W arszaw a — 
S p a rta  Szcz. 7:0.

T A K  lic z n e j s ta w k i za­
w o d n ik ó w  r y w a l iz u ­
ją c y c h  o t y t u ł  n a j­
lepszego szpadz is ty  
św ia ta , n ie  n o to w a ły  
d o tych czas  k ro n ik i  
m is trz o s tw . W  sobotę 
w ysz ło  na p lanszę aż 
107 sze rm ie rz y , a w 
te j  lic z b ie  S P o la k ó w : 

D o tk a , L a c h o w s k i, P rz^źd z ie ck l. 
R ydz, W a rd z y ń s k i i Z im o c h . N ie ­
o c z e k iw a n y , a le  w  p e łn i zas łużony 
sukces o d n ió s ł m is trz  P o lsk i W o j­
c iech  R ydz, k w a l i f ik u ją c  się do f i ­
na łu  szpadow ego, w  k tó ry m  za ją ł 
8 m ie jsce .

Jeszcze n ig d y  n ie  p rze p ro w a d za ­
no na  m is trz o s tw a c h  e lim in a c ji  w 
dw óch  se riach . T y m  razem  za is t­
n ia ła  ta k a  c ie ka w a  s y tu a c ja , że 
zw yc ię zca  p ie rw s z e j e l im in a c ji  w y ­
w a lc z a ł sobie p ra w o  s ta r tu  w  d ru ­
g ie j e lim in a c j i,  k tó ra  dop te ro  o- 
tw ie ra ła  d rogę  do ć w ie rć f in a łó w .

B a rw y  p o ls k ie  re p re z e n to w a li w  
b o ja ch  ć w ie rć f in a ło w y c h  ty lk o  
R ydz i L a c h o w s k i. O ile  R ydz za­
p e w n ił sobie p rz e jś c ie  do n as tępne j 
ru n d y , o ty le  L a c h o w s k i strac i?  te 
o kaz ie , p rz e g ry w a ją c  w  d o d a tk o ­
w y c h , d e c y d u ją c y c h  p o je d y n k a c h  
z, b. m is trze m  św ia ta  BaHazarem  
(W ę g ry ) i H aeve!em  (S zw a jca ria ).

S łab y  s ta r t R ydza w  d ru ż y n o ­
w ym  tu r n ie ju  flo re c is tó w  i n ie ­
n a jle p szy  w ys tę p  w d ru ż y n ie  szpa­
d o w e j, n ie  n a p a w a ły  n a d z ie ją  p o l­
s k ie j e k ip y  na p o m y ś ln y  s ta r t p ó ł­
f in a ło w y  tego z a w o d n ik a . A  ty m -

r  zasem  H y d *  b ły s n ą t Hoskon&J
fo rm ą  w  p ó łf in a le  i zw yc ięża jąc  J* 
s w o je j g ru p ie , z a k w a lif ik o w a ł 
do f in a łu .

P o tró jn y  sukces o d n ie ś li w  szp£ 
dzie W ło s i: A n g le s io , Favesi i 
t in e t t i ,  z a jm u ją c  w  te j kolejno**® 
trz y  p ie rw sze  m ie jsca . R ydz 
cz y ł w  f in a le  z w id o c z n y m i 
k a m i zm ęczen ia . W y g ra ł wpraW* 
dzie 7 w ic e m is trz e m  św ia ta  P»v8J 
s im  (5:1), a le  w y c z e rp a n y , przeK1'** 
z B a lta za re m  i B e r t ln e t t im  ró ż jh  
cą jed n e go  tra f ie n ia ,  co przesąd«»* 
o os ta te czn e j loka c ie .

S ob o tn i f in a ł tu rn ie ju  in d y w l- *1'  
a lnego flo re c ls te k  p rz y n ió s ł z ł° 'J  
m eda l W ęg ie rce  D ftm o lk y  T,r7x.1 
e k s m is trz y n ia m i św ia ta  ro lom be t®  
(W io ch y ) 1 Ilo n ą  E łe k  (W ęgry).

Po u k a ra n iu  s p raw có w  za jść na  b o isku  łód z k ie g o  „W łó k n ia rz a “

— Bić albo nie bić, oto jest pytanie... Ry*' *•

W y n ik i

IX  Konkur

PKO!
W A R S Z A W A . K o m is ja  k o n ­

k u rs ó w  P K O ! poda ła  po t y ­
g o d n io w e j p ra c y  nad  p rze ­
g lą d a n ie m  k u p o n ó w  w y n ik i  
IX  k o n k u rs u  — to ta liz a to ra .

I  nag ro d ę  w  w y so ko śc i 35.120 
zł za bezb łę dn e  ro z w ią z a n ie  
o trz y m u je  43 pos iadaczy k u ­
pon ó w  o n a s tę p u ją c y c h  se­
r ia c h  i  n u m e ra c h :

S E R IA  A : 000392, 001334,
(B ia ły s to k ) , 006378 (B ydgoszcz), 
042142 (G d y n ia ), 094273 (N ow a 
H u ta ), 093507 (S zczaw n ica ).

S E R IA  B : 114091 (T a rn ó w ), 
117854, 125006, 139513 (K ra ków '), 
14803,9 i  148010 (R y b n ik ) , 166850 
(Łódź).

S E R IA  C: 245H8 (P rze m yś l), 
252310 (C ho rzów ), 268357 (Z a ­
b rze) 271084 (B ę dz in ), 299392 
(B y to m ).

S E R IA  D : 335840 (B y to m ),
336798 (Zab rze), 360337 (T a rn o w ­
sk ie  G ó ry ), 362961 (M y s ło w ic e ), 
380360 (S ta lin o g ró d ), 393453 (Za­
brze).

S E R IA  E : 405569 (Szczecin), 
456438 (Zab rze), 453137 (Z ie lo n a  
G óra).

S E R IA  F : 521992, 541882,
554794, 564538, 564688, 576007,
577922 (W arszaw a).

S E R IA  G : 629895 (P oznań),
672284 (K a lis z ), 690762 (W arsza­
w a). 698400 (P oznań).

S E R IA  H : 766460 (K ra k ó w ), 
777728 (B y to m ), 797018 (W arsza­
wa).

S E R IA  I :  844620 (Szczecin) 
856045 (W arszaw a).

I I  nag rodę  w  w ysoko śc i ok . 
780 z ł za ro z w ią z a n ie  k o n k u r ­
su z l  b łę d e m  o trz y m u ją  po ­
siadacze 1.227 k u p o n ó w , k tó ­
ry c h  se rie  i  n u m e ry  podane 
zostaną w  n a jb liż s z y m  n u m e ­
rze „P rz e g lą d u  S p o rto w e g o “ .

I I I  n ag ro d a  — poc ieszen ia  
w  w y s o k o ś c i oh. 12 z ł za ro z ­
w ią z a n ie  z X  b łę d a m i o trz y ­
m u je  ok . 20.400 u c z e s tn ik ó w .

K o m is ja  k o n k u rs ó w  P K O l 
z a w ia d a m ia  u c z e s tn ik ó w , że 
w  n a jb liż s z y m  x  k o n k u rs ie  
na o dg a d n ię c ie  w y n ik ó w  p i ł ­
k a rs k ic h  z d n ia  23 p a ź d z ie r­
n ik a  n a g ró d  poc ieszen ia  za 
ro zw ią za n ie  z lo  b łę d a m i n ie  
będzie . W  z w ią z k u  z ty m  w y ­
sokość n a g ro d y  I  s to p n ia  w y ­
nos ić  będzie  ja k  d a w n ie j 60 
p ro c ., a n a g ro d y  n  s to p n ia  
40 p ro c . su m y p rzezn a czo ne j 
na  p re m ie .

Ciężarowcy
ZSRR

mistrzami świaia
(Telerfonem x M o n a c h iu m

■ M is trz o s tw a  ś w ia ta  w  p o d n o ś **  
“  ® n iu  c ię ża ró w  d o b ie g ły  korio«» 
P ie rw sze  m ie jsce  w  p u n k ta c ji  ¿e* 
sp a ło w e j za ję ła  reprezen tac ja  
ZSRR, u trz y m u ją c  m is trz o w s k i ty ­
tu ł  z d o b y ty  p rzed  ro k ie m  zdoby* 
w a ją c  29 p k t. C ię ża ro w cy  ra d z iło *  
cy  w y p rz e d z il i d ru ż y n ę  U S A  róż* 
n icą  cz te re ch  p u n k tó w . O zwy* 
c ię o tw ie  re p re z e n ta n tó w  ZSRR z#0 
d e cyd o w a ło  bezpośredn ie  z w y c ^ "  
s tw o  W o ro b ie w a  — 455 kg, k tó ry  
w y g ra ł z Em ichem  (U SA) — 427,5 
kg  u s ta n a w ia ją c  n o w y  re k o rd  św U # 
ta w  w y c is k a n iu  (145 kg).

O s ta tn im  k o n k u re n c jo m  m is ^  
rzoatw  to w a rz y s z y ło  w ie lk ie  za­
in te re s o w a n ie  p u b liczn o śc i. S p ra w i­
ła to . zac ię ta  w a lk a  d ru ż y n  Z S F ^  
i U S A  o z ło ty  m eda l.

W wadze ś re d n ie j t y t u ł  m is trzó w * 
sk i z d o b y ł G eorge (U SA) — 405 K l 
p rzed B o g d a n o w sk im  (ZSRR) 405 
kg . S ta r tu ją c y  w  te j wadze P o la ry  
B eck i  B o chenek z a ję li czw arta  
i szóste m ie jsce , p rz y  czym  Beck 
u zyska ł ten  sam w y n ik ,  co zdo­
b yw ca  brązow ego  m e d a lu  S zw e* 
Franzen  — 372,5 kg.

W wadze p ó łc ię ż k ie j A m e ry k a n ie  
K ono  o b ro n ił t y t u ł  m is trz o w s k i wy­
n ik ie m  435 kg , w y p rz e d z a ją c  S tl« ' 
pan ow a (ZSR R ) o 10 kg . I w  te j 
wadze m ie liś m y  swego reprezen ­
ta n ta . B ia ła s  z a ją ł trze c ie  m ie jsc *  
w E u rop ie  i s iódm e na świeci*» 
p o p ra w ia ją c  re k o rd y  P o ls k i w  t r ó j '  
b o ju  (385) i p o d rzu c ie  (132,5).

W y ró w n u ją c  re k o rd  P o ls k i (38* 
kg) K o g usk i z a ją ł ósme m ie jsce  *  
wadze le k k o c ię ż k ie j 1 p ią te  w  k la ­
s y f ik a c ji  e u ro p e js k ie j.

„ G ó ry  m ięsa“  s p o tk a ły  Pię w  w a ­
dze c ię ż k ie j.  S ły n n y  A nders»"!* 
(U SA) w ażący 164,5 kg , (k tó rego  
o bw ó d  sz y i w y n o s i „ t y l k o “  66 crfti 
a o b w ó d  uda 85 cm ) za koń czy1 
t r ó jb ó j w y n ik ie m  512,5 kg , lepszy«1 
o 25 g(!) od sta rego  re k o rd u  świa* 
ta  należącego do S ch e m a n sky ‘ego. 
S re b rn y  m eda l z d o b y ł B ra d fo rd  
(U S A ) 475 kg , a b rą z o w y  F in  Ma* 
e k ln e n  — 422,5 kg .

W p u n k ta c ji  m is trz o s tw  E u rop y  
d ru ż y n a  po lska  zdoby ta  2 punkty»  
z a jm u ją c  9 m ie jsce .

(71—W)
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M O S K W A . Na s ta d io n ie  D y ­
nam o  w M o s k w ie  rozeg rano  f i ­
n a ło w e  s p o tka n ie  p iłk a rs k ie g o  
P u ch a ru  ZSR R  m ięd zy  m os­
k ie w s k im i zespo łam i C DSA 1 
D yna m o . Z w y c ię ż y li  p i łk a r z *  
C D S A  — 2:1 (2:1).

B E R L IN . We F re ib u rg u  ro ­
zegrano  w  u b ie g łą  sobotę * 
n ie d z ie lę  m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz w  le k k o a tle ty c e  m ęż­
czyzn N R F  — W ło c h y . Z w y ­
c ię ż y li N ie m c y  127:74.

L O N D Y N . Na nawoda/cłl
le k k o a tle ty c z n y c h  w  M a n ­
ch es te r C zechos łow ak D o i eżal 
p o b ił re k o rd  ś w ia ta  w  cho­
dz ie  na 5 m il.  D o i eżal uzys­
k a ł w y n ik  34.32,8.

część planu 
na lodzie.

przygotowanie

Jak w ykaza ły doświadczenia
z la t ostatnich, najlepsze i n a j­
bardzie j dokładne jest jednak 
przygotowanie w drużynach. 
Dlatego też w  Czechosłowacji 
nie będzie się organizować d łu ­
gofalowych obozów przygoto­
wawczych dla kadry narodo­
wej. Dopiero na k ró tko  przed 
wyjazdem na tu rn ie j o lim p ij­
ski — i to chyba ty lk o  na ty ­
dzień — 17 wybranych zawod­
n ików  przeprowadzi wspólne 
tren ing i. Oczywiście w  tym  
w ypadku będzie chodziło prze­
de wszystkim  o utworzenia 
zgranego ko lektyw u.

Przygotowania w  ośrodkach 
trw a ją . Państwowy Urząd K u l-

PRÓ BUJCIE
przejść koło te j 
ks iążk i *) obo ję t­
nie! Można to 
zrobić ty lk o  w ó w ­
czas , k iedy jest 

zam knięta. Bo skoro już  raz 
udacie się śladem losów Jęd r­
ka  i  Józki, skoro usłyszycie 
pierwsze zdania rozdygotanej 
opowieści o n iedoli polskiego 
wychodźstwa — żegnajcie się 
ze spokojem ! Poszukiwaczu 
le k tu ry  łagodnej, lekko k o ły ­
szącej wyobraźnię — lep ie j
odłóż „W ierzby nad Sekwa­
ną “  zawczasu! M iłośn iku  sen­
sacji, łowco n iezw yk łych  w ra ­
żeń, prowadzących n ieuchron­
n ie  do szczęśliwego końca — 
może poszukasz od razu cze­
goś innego? Nie? N ie odstra­
szyłem cię jednak? No, cóż...

Przede w szystkim  rozdrażni 
cię język  powieści. Tw ó j 
p ierw szy gn iew  spadnie nie 
na ciem iężycieli, n ie  na fra n ­
cuskich kap ita lis tów  1 fa rm e­
ró w  — a na samego autora. 
M ó w i się w  „W ierzbach“  s ty ­
lem  be łko tliw ym  1 egzaltowa­
nym , dziwacznie krzyżu jącym  
gw arę z lite ra c k im i przenoś­
n iam i: „W rzask zdychał na
ko ry ta rzach “ , „W y ło  serce tę­
skniące, 1 to serce chciało się 
zapić, zatłuc“ , „M ia ł pogru­
chotaną duszę". W szystko w 
książce Jawi się bu jn ie  i  
w rza sk liw ie  — wszystko dy ­
szy jak im ś pseudożywiołem 
„ch łopskie j duszy“  spod zna­
ków  kiepskiego Reymonta. 
N ie idzie się w  n ie j, a „rż n ie “ , 
n ie  słucha a „w y p ija  słowa“ , 
n ie  uderza a „p ierze“ . Głos 
rzadko kiedy brzm i spokojnie 
— albo załam uje się w  jęku 
1 zawodzeniu, albo strzela 
„p s ie k rw ia m i", albo m o d li­
tewnie bełkocze. U ff, trudno 
przebrnąć przez tę szatę ję ­
zykową, w  k tó rą  W ik to r czę­
sto odziewał swoje przedwo­
jenne u tw ory . Masz dosyć czy­
te ln iku?  M im o wszystko 
chcesz Jednak iść dalej.

Bo i  n ie  o sam Język tu  
chodzi, ale o, cały model po l­
skiego chłopa, u lep iony z t r a ­
dycy jne j piastow skie j g liny . 
Że zaś rzeźbiarzow i łzy ciągle 
przesłania ją w zrok a ręce 
trzęsą się, to z gniewu, to z 
rozczulenia — fig u rk i wycho­
dzą dość pokraczne, choć o- 
zlocone prom ieniem  szczere - 
go współczucia. Wszyscy ci

nasz Jędruś, m io tany  w y rz u ­
tam i sum ienia nieomal sam 
w łaz i w  ręce po lic ji... Ot, 1 
masz logikę.

Co mówisz, czyte ln iku? Że 
to nieważne? Tak, w  każdym  
razie m n ie j ważne. Bo — 
wyzłościwszy się ju ż  dosyć 
na egzaltację histerycznych 
pokrzyk iw ań, straciwszy po 
w ie lokroć c ierpliwość nad o-

sy lsk im  słońcem i  nadsekwań-
sk im i bu lw a ram i — ale F ran ­
cja ok ru tn e j eksp loatacji 1 po­
lic y jn y c h  pałek.

Dziw isz się przyjacie lu, te  
w  książce, k tó re j znaczna 
część dzieje się w  Paryżu — 
ani razu nie wyprowadzą cię 
na Pola E lizejskie, nie pozwo­
lą podziw iać zm ierzchu sm uk­
łe j sy lw e tk i w ieży E iffla?  Że

RECENZJA DNIA

0 «żyra szumią wierzby?
Połańcowi« t ich towarzysze 
podlegają ty lk o  nam iętnoś­
ciom — w ie lk im  1 m ałym . 
Ściskają po sąsiekach ju rne  
dziewuchy, zawodzą w  niebo- 
głosy na wspom nienie rodz in ­
nej ziemi, bo ją  się panicznie 
wszystkiego co francuskie . Że­
by dodać tu  choć szczyptę 
trzeźwego m yślenia, choć łu t  
zdrowego rozsądku! A le  nic 
z tego! W szystkim  rządzi go­
rąca k re w  przedziwnie zm ie­
szana z chrześcijańską poko­
rą, wszędzie wchodzi w  grę 
ów poiski tem perrram ent, pod 
hasłem: „Bartoszu, Bartoszu 
oj nie traćw a n iedzie i!“  Po 
co Jasiek ucieka z budowy, 
porzucając dobrą pracę? Bo 
niechcący obraził księdza 
przebranego za robotn ika. Po 
co Jędrek wsadza nóż pod 
piąte żebro po lic jan tow i?  Bo 
go „k re w  zalała“ , gdy tam ­
ten ta rm os ił podobnego jem u 
włóczęgę. Zam iast się po za­
bó jstw ie dobrze schować —

w yro i Piastam i w  k rakow ­
skich sukmanach, o duszach 
pó łanio łów , pó łrozpustn ików  
— m im o wszystko czytać bę­
dziemy tę książkę coraz ła p ­
czyw iej. I  nieraz schwyci nas 
za gardło ten sam skurcz 
gniewu i  wściekłości, k tó re  
zamąciły W ik to row i pisar­
skie perspektywy. Poznamy 
zgrzebną, beznadziejną biedę 
polskiego „k u n d y “  — em i­
granta, którego sanacyjna 
ojczyzna beztrosko w ypycha­
ła na tułaczkę. O dw iedzim y 
m ordownię kopalń z Nordu 
i Pas de Calais, ow ion ie nas 
zaduch pa rysk ich  śm ie tn ików  
i c ie rpk i odór kwaśnego w i­
na. Wychłepczemy do dna 
wraz z tym  w inem  całą o t­
chłań nędzarskich upokorzeń, 
poczujem y smak policzków  
w ym ierzonych przez farm era 
i  gorycz fila n tro p ijn y c h  da t­
ków  „pań z op iek i“ . O b jaw i 
nam się nie „s łodka F ranc ja “ 
z w inn icam i Szampanii, m ar­

nie  m ignie d  nad Sekwaną 
cień A nato la  France'a, pochy­
lony nad ławeczkam i b u k in i-  
stów? Hola, m ój drog i zapo­
minasz się! S pó jrz  na swoje 
łachm any — tak, a teraz ro ­
ze jrzy j się czy nie ma gdzie po­
lic jan ta . Masz szczęście — 
więc um yka j pókiś cały w 
zau łk i D z ie ln icy Łacińsk ie j, 
albo na nocleg — pod k tó ryś  
z m ostów! M iniesz po drodze 
rzędy p rosty tu tek, k tó re  noc 
wypędziła z bram . Może jest 
tam  i  tw o ja  żona, czy córka 
— podobnie ja k  Jędrkowa 
Józka, szukająca bogatego 
„ fra je ra " . O to tw ó j Paryż, e- 
m igrancie l

Abyś nie  zapomniał, że
znajdujesz się w  mieście, wr 
k tó rym  kiedyś zburzono Ba- 
s ty lię  — potomek jakob inów  
w  pelerynce 1 z pa łką pouczy 
cię: „F ranc ja  to rep ub lika  i 
każdemu w o lno grzebać w  
śm ie tn ikach“ .

Gorzkie, bolesne sprawy 
dzieją się w  te j książce. Na­
m iętne oskarżenie pisarza 
wspiera statystyką i powścią­
g liw ym  pub licystycznym  ko ­
mentarzem autor przedmowy. 
A le  i bez n ie j tragedia z ła ­
manego życia dw ojga istot, 
gra nam iętności i „odw iecz­
nych“  uczuć tłum aczy się w 
końcu dla każdego z czyta ją­
cych językiem  p raw  ekono - 
m icznych. I  cóż wreszcie 
p rzy jdz ie  z w y tkn ięc ia  auto­
ro w i spraw, k tó rych  nie do­
strzegł, czy nie zrozum ia ł — 
skoro i  tak  przeważą szale 
sceny spotkań Jędrka z ko ­
m un istycznym  agitatorem , 
skoro pisarz mocno podkreśli 
wagę zapadających w  duszę 
Połańca słów o walce z 
k rzyw dą i  zerw an iu ja rzm a 
wyzysku? Nie darm o koniec 
ks iążk i oznajm ia decyzję 
Jędrka odm ienną od wszyst­
k ich  dotychczasowych — ka ­
żącą mu odszukać kom uni­
stów i  stanąć u ich boku. K ro ­
kom  odchodzącego w  m rok  
zaułków chłopaka, towarzyszy 
cień Cezarego B a ryk i.

Tak, to już  koniec. O czym 
teraz myślisz, czyte ln iku? 
Czyżby poraziła cię trw a jąca 
do dzisiaj, w zm ienionych wa­
runkach — aktualność te j 
przedwojennej książki? Czy 
pomyślałeś o szumie w ierzb 
nie ty lk o  z nad Sekwany, ale 
i z nad Tam izy, Hudsonu, A -  
m azonki? Może i  one opowie­
dzą nam  kiedyś swoje h is to­
rie. A le  myślę, że ich koniec 
będzie inny. Szczęśliwszy. Bo 
w ierzbom  — wiadom o — n a j­
lepie j szumieć w  Polsce.

A. D ltA W IC Z

•)  Ja n  W ik to r  — „W ie rz b y  rte<J 
S e kw a n ą " P iw  1955 r. s tr .  667, ce­
na z ł 15,40.


